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Cały naród polski
jednomyślnie potępia
amerykańskich siewców dżumy

Zobowiązania 
zespołów teatrów 
szczecińskich

Apel do aktorów 
z całej Polski

U r lo p  w  o b ie k ta c h
p r z e m y s ło w y c h
6 - la ik i

W ZW IĄ ZK U  z rocznicą uro­
dzin Prezydenta Bieruta i 

świętem 1 Maja, zespół teat* 
rów szczecińskich powziął zo= 
bowiązania, których ogólna 
■wartość wynosi ponad 12 
tys. złotych. Zespół, grający 
„Pana Jowialskiego”, zobowią­
zał się dać bezpłatny występ 
w sanatorium w Zdunowie, ze­
spół przygotowujący „Rodzin­
kę” -— również bezpłatny wy­
stęp w jednym ze szpitali 
szczecińskich. Dwie 3=osobowc 
brygady artystyczne dadzą o* 
gótem 12 bezpłatnych wystę­
pów w punktach dyskusyjnych 
nad Konstytucją oraz w loka­
lach komisji dla poborowych. 
Pracownia krawiecka deklaru­
je dodatkowych 70 godzin pra­
cy, pracownia stolarska zaosz* 
czędzi materiał wartości 1.500 
zł., ślusamia wykona bezpłat­
nie przyrządy gimnastyczne 
dla koła sportowego.

Piękny apel do aktorów w 
całej Polsce wystosował w 
imieniu grupy młodych akto­
rów szczecińskich p. Jacek Żak. 
Wzywa on ich, by 2 tygodnie 
swego urlopu spędzili w jed­
nym z obiektów przemysło- 

, wych naszego Planu 6-letniego, 
wykorzystując ten okres dla 
procy kultur alnoawychowaws 
esej nad miejscowymi zespoła­
mi świetlicowymi i  dla ściślej­
szego powiązania młodych pra­
cowników sztuki z klasą robot­
niczą. P. Żak, wraz z grupą 
szczecińskich aktorów, dekla: 
ruje w roku bieżącym gotowość 
wyjazdu do jednego z tych 
obiektów.

<j)

STOSOWANIE PRZEZ IMPERIALISTÓW  amery­
kańskich broni bakteriologicznej w Korei i  w  Chi­
nach spotyka 6ię z ostrym protestem I  powszechnym 

oburzeniem społeczeństwa polskiego.
ZARZĄD główny Związku 

Zawodowego Pracowników 
Służby Zdrowia RP w imie­
niu całej służby zdrowia w  
Polsce przesłał związkowi 
służby zdrowia Koreańskiej 
Republiki Ludowej i  bohater 
skiemu narodowi koreańskie­
mu list, w  którym czytamy

„W strzą śn ięc i do g łęb i po tępiam y 
Jak na jos trze j gangsterskie m etody 
w o jenne stosowane przez wroga. 
Koreańsk ie j służb ie zdrow ia życzy­
m y  opanow ania ep idem ii i  zwycię­
stw a nad bestią n ie  uznającą n a j­
p ry m ityw n ie jszych  zasad hum an ita  
ryzm u...“

Zarząd główny Związku Pol 
skich Artystów Plastyków 
uchwalił przekazać 5 tys. zł. 
na pomoc sanitarną ofiarom 
prowadzonej przez amerykań 
skich agresorów wojny balcte 
riologicznej w  Korei.
W  POZNANIU  
W A  ROZSZERZONYM ple- 

1 num Miejskiego Komite­
tu Obrońców Pokoju w  Pozna 
niu, w  jednomyślnie uchwało 
nej rezolucji uczestnicy soli­
daryzują się ze słusznym gnie 
wem i  nienawiścią mężnych 
i bohaterskich patriotów korę 
ańskich i  chińskich oraz do­

m agają się surowego ukara­
nia amerykańskich zbrodnia­
rzy wojennych, winnych sto­
sowania broni bakteriologie* 
nej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

JÓZEF ZYCH i  W ŁADY­
SŁAW  K ŁY S IK  co dzień bada 
ją  ziemię, czy „już puściła".

„Gdy tylko odtaje na głębo­
kość U centymetrów, wyjedzie 
my z bronpmi w pole..."

PGR Chlebówek jest w ca­
łości gotowy do sieum. Pięknie 
utrzymane leonie (na zdjęciu 
od lewej: Dereska, Kasztanka 
i  Siwek) to pewność wykona­
nia dziennych norm. Ludzie, ko 
nie i  maszyny czekają w po­
gotowiu sygnału do rozpoczę­
cia siewów.

( Patrz a rt. ma, s ir . 8 )

Chuligani z Ząbek 
i skądinąd

OP IN IA  PUBLICZNA so-
stała wstrząśnięta procę* 
sem, jak i odbył się ostał* 

nio w Pustelniku pod Warsza­
wą, procesem, którego „boha­
terami", godnymi najostrzej­
szego potępienia, byli trzej 
młodzi ludzie w wieku od lat 
17 do 20: Hetman, Osiński i  
Modzelewski. Chuligani ci o- 
mal nie uśmiercili jednego czło 
wieka, rzucając go na tor 
przed nadjeżdżający pociąg, a 
drugiego zrobili na całe życie 
kaleką, spychając go pod wa* 
gon w ruchu w czasie bójki, 
przez co uległ zmiażdżeniu rę* 
ki i  nogi.

A zaczęło się wszystko od
rzucania śnieżek w ludzi, zdą­
żających na stację w Ząbkach, 
zaczepiania kobiet, od obrzuca­
nia ich ordynarnymi wyrazami. 
Dziś Hetman i  Osiński siedzą 
w więzieniu, skazani na dożyć 
wodę, Modzelewski zaś na 12 
lat.

Nie ma żadnych okoliczności 
łagodzących dla tych łajdaków, 
których sąd skazał na sesji w 
Pustelniku, nie może być dla 
nich żadnego usprawiedliwić* 
niu „brakiem uświadomienia" 
czy „złymi wpłyicami". Polska 
Ludowa i  całe społeczeństwo 
nie ustaje w pracy dla mło­
dzieży, troszcząc się o je j wa­
runki bytu, o możność zdoby­
wania wiedzy i  kwalifikacji 
zawodowych, o warunki spę­
dzenia kulturalnie wolnego cza, 
su, o możność wyładowania 
młodzieńczej energii zarówno 
w rozwijającym się masowo 
sporcie czy we współzawodnik 
twie pracy.

Jeśli pojawiają się młodzi 
ludzie, którzy wbrew temu 
wszystkiemu dopuszczają 
wybryków chuligańskich —-  to 
słusznie spotyka ich za to suro 
1en kara.

Wyrok, który zapadł w Pu­
stelniku, przyczyni się do po­
hamowania rozwydrzonych jed­
nostek, nie tylko młodych, ale 
i  starszych. Okoliczności ujaw* 
nione w procesie nakazują zaś 
czujność rodzicom, wychouiaw* 
com, nauczycielom i  samej mło 
dzieży, szczególnie młodzieży 
zorganizowanej, aby w zarodku 
tępili dostrzegane wybryki mło 
dzieży, przejawy niekultural­
nego zachowania się, używania 
brudnych wyrazów, iby z tych 
pozornie drobnych przywar i  
niewłaściwości nie wyrastało 
chuligaństwo, prowadzące na 
ławę oskarżonych 1

Uratowane 
przed hitlerowcami

cenne rękopisy
Róży Luksemburg
otrzymał w darze
Prezydent RP
od uczonego 
niemieckiego
W W ARSZAW IE bawił przez 

2 tygodnie wybitny uczony 
niemiecki, dziekan wydziału his 
storii gospodarczej uniwęrsy» 
tetu berlińskiego, prof. Jurgen 
Kuczyński.

W  czasie swego pobytu 
Warszawie prof. Kuczyński 
złożył przewodniczącemu KC 
PZPR Prezydentowi RP Bole­
sławowi Bierutowi w  darze 
fragmenty rękopisów Róży 
Luksemburg.

Rękopisy te ofiarował uczo­
ny niemiecki w porozumieniu 
z KC SED, uważając, że ze 
względu na ich tematykę, po­
ruszającą zagadnienia polskie, 
stanowią one dziedzictwo naro­
du polskiego i  polskich mas 
pracujących.

Na treść rękopisów składają 
się uwagi, dotyczące historii 
Polski, je j stosunków gospodar 
czych i  społeczno-politycznych 
w wieku X V I I  i X V I I I ,  przy­
czyn upadku Rzeczypospolitej 
szlacheckiej i ruchów społecz­
nych w Polsce w  pierwszej 
połowie X IX  wieku.

Rękopisy te uratował jeden 
z członków KP Niemiec przed 
spaleniem w r. 1933 i przeka* 
zał je prof. Kuczyńskiemu, któ 
ry  przechowywał je pieczoło­
wicie przez szereg lat.

Z k r a ju
*  19 BM . P R ZY B Y LI DO W ARSZA 
W Y: m in is te r zdrow ia  Czechosło­
w ackie j R e p u b lik i L u do w j Józef 
P lo jh a r. w icem in is trow ie : dr. Zde- 
nek S tich  i  dr. F ran tise k  Janouch 
oraz dy re k to r departam entu praw ­
nego m in is te rs tw a  zdrow ia CSR — 
M iłos ław  Zaloudek, w  celu omówie­
n ia  współpracy pom iędzy czechosło 
w acką i  polską służbą zdrow ia 
1952 r .

młody, uśmiechnięty 
człowiek to JÓZEF IW A  

NO W SKI — szofer ZBM. 
Uśmiech na jego twarzy me 
jest wcale przypadkiem. 17 
marca na Skodzie, na której 
jeździ już trzeci rok przejechał 
1 0 0  tys. km bez remontu —  o 
więc niemały powód do radoś­
ci. Przejechanie 100 tys. ftm 
bez remontu jest wykonaniem 
zobowiązania jakie podjął Iwa  
nowski dla uczczenia SU roćzni 
cy Rewolucji Październikowej.

Aby lasy nasze mogły
jeszcze lepiej służyć 
ojczyźnie ludowej 

narodowi

List leśników
wałbrzyskich
do Prezydenta
Bieruta

D O B O T N IC Y  I  PRACOW-
-tl-N IC Y  nadleśnictwa pań* 

stwowego w Wałbrzychu podję 
li w czasie uroczystego zebra* 
nia poważne zobowiązania pro 
dukcyjne dla uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bole­
sława 'Bieruta i dnia Święta 
Pracy —  1 Maja.

W  liśc ie  do Prezydenta leśn icy 
w ałbrzyscy stw ierdza ją, że zobowlą 
zar.la do tyczą: zw iększenia po­
w ierzchn i zalesień w iosennych l  
w ykonan ia  ic h  przed te rm ine m ; 
sta rann ie jsze j p ie lęgnac ji m ło d n i­
ków, przedterm inow ego w ykonan ia  
rocznego p la nu  pozyskania drewna 
i podniesienia jego jakości, w yko­
nan ia  przedterm inow ego p la n u  po­
zyskania k o ry  ga rbarskie j, podn ie­
s ien ia s ta nu  zdrowotnego i  m o ż łl 
wości p ro d u kcy jn ych  naszych la ­
sów ltp .

W ykonanie zobowiązań przyn iesie 
gospodarce narodow ej dodatkow ą 
p ro du kc ję  w artości 67.500 z ł. oraz 
podniesie na  wyższy poziom  stan 
zagospodarowania naszych lasów, 
aby m og ły  one jeszcze le p ie j s łu ­
żyć  naszej o jczyźn ie  lud ow e j 1 na­
rodow i.

Kiedy bombowiec „B-26“ odleciał

na ziem i ujrzałem 
cale legiony much i pcheł
— donosi korespondent „Ce Soir*
naoczny świadek bombardowania 

bakteriologicznego Korei
Ko r e s p o n d e n t  „c e

SOIR”, W. Burchet, któ­
ry  znajduje się obecnie w Pan- 
mundżon, widział jak bombo* 
wiec amerykański „B*2ê” zrzu­
cił wielką ilość insektów, któ- 
re-jak później się okazało; by­
ły  zarażone dżumą j- cholerą, 
w pobliżu wsi Chuk-Dong, kil* 
ka kilometrów od miejsca, w 
którym obraduje komisja rozej 
mowa.

,„B -26  — pisze W. B u rch e t — 
k rą ży ł przez pew ien czas n isko 
nad z iem ią. K iedy od lec ia ł uda­
łem  się na  m iejsce i  zobaczyłem 
całe le g io n y  m uch i  pcheł pe łzają 
cych po  z iem i“ ,

„A m e ryka n ie  — donosi B u rch e t 
— zrzuca ją  z sam olotu pude łka  
celu lo idow e w  kszta łc ie cy lin d ­
rycznym , k tó re  rozpadają się na 
wysokości 30 m e trów  od z iem i. 
Z pude łek w ysypu ją  się całe 
chm ary owadów. Są to  przeważ­
n ie  duże, czarne m uch y i  niezw yk 
le  z łoś liw e pch ły“ .

„Humanité” stwierdzając, że 
Amerykanie od dawna już przy 
gotowywali się do wojny bak­
teriologicznej, przypomina 
tykuł napisany pi’zez amery­
kańskich ekspertów H . Kogai- 
na i  H . E. H irta, który opu*

Foto CAF

blikowany był 4 lipca ub. roku 
na łamach „France Soir”.

„Podczas gdy specjaliści od 
bom b atom ow ych i  bom b wodoro 
w ych do kon u ją  coraz to  now ych 
ulepszeń —  p isa li o n i — ba kte rio  
lodzy am erykańscy, a wśród n ic h ' 
rów nież bakte rio lodzy in n ych  na­
rodowości, m . in .  Japończycy, od­
izo lo w a n i od św iata w potężnym  
ośrodku Camp D e tr ik  w  stan ie  
M ary land, prowadzą w  na jg łę b ­
szej ta je m n ic y , pod ochroną 
strzelców m a ryn a rk i, ta jem nicze 
badania pow ierzone im  przez 
rząd. Są to  specjaliści od w o jn y  
bakte rio log iczne j. Ich  g łów nym  za 
daniem  je s t hodow la b a k te rii i  
obm yślanie na jskutecznie jszych 
sposobów zastosowania ich  w  zb lf 
ża jącej się w o jn ie “ .

„Humanité” podkreśla, że 
Amerykanie nie kryli się ni­
gdy ze swoimi przygotowania­
mi do wojny bakteriologicznej. 
17 marca 1951 roku ówczesny 
minister wojny Johnson przy* 
znał: „USA prowadzi obecnie 
studia nad wojną bakteriolo­
giczną i  chemiczną”. Kilka 
miesięcy przed tym, w  lipcu 
1949 roku agencja amerykań* 
ska Associated Press doniosła 
o otwarciu kredytów w wyso­
kości 3.300.000 dolarów, prze­
znaczonych na finansowanie 
„udoskonalenia metody działań 
zaczepnych w wojnie bakterio* 
logicznej”.
Kilka dzielników francuskich 

wyraziło obawę, by epidemia, 
którą Amerykanie usiłują wy­
wołać w  Korei i Chinach, nie 
przedostała się do Francji i 
całej Europy. Przy obecnych 
środkach transportowych epi­
demia z jednego krańca kuli 
ziemskiej —  może, jak to wy* 
kazało doświadczenie — w eią. 
gu kilku dni przerzucić się na 
drugi.

•  K U R I E R
•  O R B I  S

W I E L K I «

k o n k u r s !
Szczegóły juiro

I



Ludobójców 
pod sąd
bom b na rękach m atek, na p ro ­
gach domów, do k tó rych  n ie  zdą­
ż y ły  się schronić, na  drogach, k tó ­
ry m i b iegły do szkoły. N ie dość im  
b y ło  masowych grobów bezbron­
n ych  jeńców, rozstrzeliw anych z 
rękom a w ykręconym i do ty łu , *  u - 
s ta tn i zakneb low anym i szm atami, 
ab y  n ie  m og li przed śm iercią p lu ­
nąć w  tw arz  sw ym  oprawcom . Na 
ród  koreański żyle, w a lczy i  zw y 

[6r T rum an ow i i  jego 
ftójców.

Sięgnęli w ięc po in n ą  b ro ń  — 
ba k te rie  — us iłu ją c  ddpełnfĆ swego 
dzie ła zagłady. B roń ta  dawno Ju* 
b y ła  przygotowana.

J u *  w  g ru d n iu  1950 roku , gdy w o j 
ska am erykańskie w ycofu jąc się z 
okupow anych przejściowo te renów  
K o re i pó łnocne j pozostaw iły po so­
b ie  „nrzypadkow e“  ogniska epide­
m ii.  D z ięk i energicznej a k c ji w ładz 
lud ow ych am erykańsk i „ekspery­
m e n t“  się n ie  uda ł. N ie Zniechęci­
ło  to  Jednak am erykańsk ich lu d o ­
bó jców  do dalszego „spec iałlzoWa­
n ia  Się" w  dziedzin ie w o jn y  ba k te ­
rio log iczn e j. W  początkach roku  
1951 wysłano na  Krneę trzech  spo­
śród za tru dn ion ych  w  USA Japoń­
sk ich bakte rio logów : Sziro Isz i, J iro  
W akam oto i  M asajo R itan o . „W i-  
r y ta "  ta  w yda ła  za tru te  owoce.

W m a - - -
woBsan
oznaczony num erem  1091. Z na jdo ­
wało się na n im  specjalne labora to

ONZ gen. C ra fo rd  F . Sams k ie ro ­
w a ł „eksperym entam i ba k te rio lo ­
g ic z n y m ^  dokonyw anym i na  Jeń­
cach ch iń sk ich  i  koreańskich, za 
co o trzym a ł z rą k  T rum ana wyso­
k ie  odznaczenie. „Ekspe­
rym e n ty “  te  zosta ły  rozsze­
rzone na  całą Koreę północną i  te 
ry to r iu m  C h in  Lu do w ych . Pomalo

^ na  „żyw e k o lo ry "  blaszane 
t  ow adam i t  inse k ta m i za­

rażonym i dżum ą i  czarną ospą m ia

Si dokonać tego, czego n ie  zdążyły 
okonać bom by i  pociski.

Ni e  z g o d z i m y  s ie  n tOd y  na 
to , aby garstka ow ładn ię tych 

żądzą panow ania nad św iatem  sza 
leńców n iw e rzy ła  to  wszystko, w 
co uczeni całego św iata w ło ż y li

to  w ołań 'e rozlega się 
ty m  ziem skim  globie,

W  tym  w o ła n iu  n ie  b ra k  !  głosu 
na rod u polskiego. W  naszych po l­
sk ich sercach, k tó re  ta k  dobrze pa 
m lę ta ją  h itle ro w sk ie  zbrodn ie n ie  
m a in n y c h  uczuć prócz bezgranlcz 
ne< n ienaw iści dla am erykańskich 
ludobó jców . „N a ród  po lsk i domaga 
się uka ran ia  sprawców zb ro dn i ««*e 
c iw  ludzkości, dokonanej w  K ore i 
1 Chinach — stw ierdza pro test 
Polskiego K o m ite tu  Obrońców Po­
k o ju . Naród po lsk i W szystkim i s i­
łami popiera w alkę bohaterskiego 
lu d u  koreańskiego, k tó ra  s ta ła Się 
sum ien iem  św iata , pochodn ią o- 
św ie tia jącą  ludzkości drogę do o* 
statecznego zniszczenia panowania 
im r.c r lo lM ó w  nad św iatem . Wraz 

• ee w szystk im i m iłu ją c y m i ookó j 
narodam i św iata wyw alczym y dla 
K o re i dzień po ko ju , szczęścia i  w ó l 
ności".

Chcesz wziąć udział
w losowaniu
— to do 28 hm. -

musisz
zaopatrzyć sią 
w obligacje
Narodowej Pożyczki 
¡Rozwoju Sil Polski
I K W It f ir ł iA  1963 t t .  tB ap tem le  

się pierwsze lodowanie Narodo­
w e j Pożyczki R ozw o ju  S ił Polski 
W  losowaniu p re m ii Wezmą udżlfeł 
wszyscy subskrybenci, k tó rzy  będą 
W ty m  d n iu  ros lad a łi ob ligacje .

W  zw iązku z  ty m  p la ców ki sub­
sk rypcy jne , to  jes t uspołecznione 
zakłady p iaóy 1 w ydz ia ły  (oddzia­
ły )  finansow e pow ia tow ych i  m ie j*  
s k ic ii rad narodow ych oraz prezy­
d ia  gm inn ych  rad  narodow ych po­
w inn y , jeże li tego daty chczas n ic  
uoayn iiy, pod jąć ob ligac je  w  swoich 
Zbiornicach, przydz ie lić  Je SubSfcfy 
be n to ih  l  wydawać Je ta k , Ażeby 
WSaysćy subskrybenci do dn ia  38 
bm . o trz y m a li obligacje.

Prezyd ia gm in n ych  rad  narodo­
w ych w in n y  korzystać z pom ocy sol 
ty tó w  d l i  zofgahlzOWania akCji 
iozproW adżeńia ob lig& c ji Wśród Siib 
śkrybentów  —  ro ln ikó w .

Subskrybenci, k tó rzy  dotychczas 
f i le  o trżym a ii ob lig a c ji, po w in n i we 

- W łasnym in te res ie  zgłaszać się do 
placówek sub skrypcy jnych po ich  
odbiór.

W zywa się rów nież posiadaczy za­
świadczeń ń i  Obligację, wydanych 
przez zakłady pracy, aBy niełfw locz 
n ie  w y m ie n ili to  zaświadczenia 

ob ligacje Narodowej Pożyczki.

Ludność Warszawy -  miasta pokoju
potępia ludobójców

którzy prześcignęli w swoim zwyrodnieniu
hitlerowskich zbrodniarzy

wzywa patriotów polskich 
do wyrażenia swego gniewnego 
protestu przeciwko tej zbrodni

W ielki wiec w  Warszawie

My, ludność Warszawy— 
miasta pokoju — wzywamy 
wszystkich patriotów pol­
skich, aby swój gniewny 
protest przeciwko zbrod­
niom podżegaczy wojen­
nych poparli nowym1! wysil 
kami dla wzmożenia siły na 
szej ojczyzny, siły obozu 
obrońców pokoju, kultury i 
wolności na całym śwle-

DN IA  18 BM. lud stolicy na wflelklm wiecu protesta­
cyjnym, zorganizowany m przez Polski Komitet Ó- 
brońców Pokoju, z obu rżeniem napiętnował 1 potę- 

pfil zbrodnicze zastosowanie broni bakteriologicznej przez 
amerykańskich agresorów w Korei i  Chinach. Ponad 5 
tysięcy mieszkańców Warsza wy szczelnie wypelriiło aulę 
politechniki, krużganki 1 holi oraz plac przed gmachem po 
litechniki.

PRZEWODNICZYŁ na wie 
cu prof. Jan Dembowski, prze 
wodniczący PKOP. W imię-Na żądan ie  

ambasady USA
sąd-najwyższy 
w Atenach 
zatwierdził
wyrok śmierci
na Belojam sa

jego towarzyszy

Za pośrednictwem agencji 
amerykańskiej Associated 
Press, nadeszła wiadomość, że 
sąd najwyższy w Atenach za­
twierdził W środę wyrok śmier­
ci na Belojannisa i innych pa­
triotów greckich.

Wśród skazanych znajduje 
się E lli Joannidu, mfttka jed­
norocznego dziecka.

Decyzja sądu najwyższego W 
Atenach zapadła na żąda­
nie ambasady amerykańskiej, 
wkrótce po niedawnej wizycie 
w Grecji szefa armii atlantyc­
kiej Eisenhowera.

Wiadomość ta wywołała 
Atenach i  w Całej Grecji 
wstrząsające wrażenie. Oba- 
wiając się wystąpień oburzo* 
nej ludności, władze monarcho* 
faszystowskie zarządziły ostre 
pogotowie policji. Po ulicach 
Aten i  innych miast krążą licz 
he patrole policyjne i wojsko­
we.

C ały
naród  p o lsk i 
p ię tn u je
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

(C ZŁO N K O W IE  środowisko 
' “''wej sekcji pracowników 

niu polskich mikrobiologów naukowych przy Związku

P A R Y Ż
NIE DLA TURYSTÓW

W cieniu wieży Eiffla

( i)

2 1  b m .
rozpoczną się 
doroczne
„D n i Lasu
i Ochrony Przyrody'
W  N AJBLIŻSZYCH dn iach, Jak 

co ro ku , rozpocznie gię Społećz 
na akc ja  „D n ia  Lasu 1 OehroHy 
P rzyfody".

Ćelem te j Akc ji je s t zalesienie 
dalszych obszarów nieużytków" 1 zr? 
bóW, zadrzew ienie dfóg, m ia s t 1 <J- 
Sledll rob o tn iczych  oraz bliższe 
zapoznanie całego społeczeństwa Z 
ak tu a ln ym i zadan iam i leśn ic tw a i 
och roną lasów.

A kc ja  zośtanl« zainaugurow ana 
przem ów ieniem  rad iow ym , k tó re  

K akłady pracy p o w in n y  organlaś-1 w ygłosi m in is te r  leśh letw a — Bo- 
waó Zbiorową W ymianę zaświadczeń le«aW  PodedWorny w  d n iu  21 tan. 
s a  obllga«}«. 0 8°^z . n .

oraz pracowników nauko­
wych, pracujących w  Państwo 
wym Zakładzie Higieny prz© 
mówił prof. Przesmycki, wy­
bitny bakteriolog polski, opi­
sując jak  ludzkość gnębiona 
od tysięcy lat chorobami za­
kaźnymi, dopiero w  drugiej 
połowie X IX  wieku otrzyma­
ła skuteczną broń w  walce z 
tymi chorobami —  specjalne 
surowice.

„W y s iłk i uczonych całego Świa 
ta  — stw ierdza m ówca — które 
zm ie rza ły  do zwalczania chorób 
zakaźnych, Obecnie przez grupę 
in n ych  badaczy są w ykorzystyw a 
ne d la  niszczenia na fo dó w " .

Zw racam y się dó was, bakterio­
lodzy am erykańscy 1 do was bak 
te rlo lo dzy  św iata z apelem, aże­
byście zbada li l  u n ie m o ż liw ili sto 
sowanle sposobów niszczenia 
człow ieka za pom ocą naszej nau 
k i.
Gorąco powitali zgromadzę 

ni przewodniczącego związku 
zawodowego górników posła 
Czerwińskiego, który oświad­
cza m. in.:

w idz ia łe m  rów nież codzienny 
tr u d  l  w ys iłe k  Koreańczyków w 
walce z w rog iem , z  głęboką w ia­
rą  w  swe s iły  w alczy naród ko­
reański pod k ie row n ic tw e m  ko­
reańskie j p a r t i i  pracy f  Swego 
wodza K im  Ir-sena ".
Publicysta katolicki redak­

tor „Tygodnika Powszechne­
go’’ — Wojciech Kętrzyński 
stwierdza, że choć Korea jest 
od nas oddzielona rozległą 
przestrzenią —  bliska jest na 
szym sercom.

„K a to l ik ,  o  Ue chce pozostać 
w ie rn y  swej ilauće, M us i potępić 
każdy a k t w o jn y  agresyw ne j —

Dowiedzia ł fe d . K ę trzyńsk i — 
ym  ba rdz ie j więc ib u ś i jaWńie i  

p u b liczn ie  po tęp ić  każdą próbę 
zastosowania w  walce zbro jnej 
now ych środków ludobójczych. 
B ron b ^ k te rio l-g lC rn a  użyta  w Ko 
re i na leży do na johydn ie jszych z 
arsena łu środków ludobójczych. 
Jestem przeświadczony, że nasz 
głos pro tes tu  od b ije  się najszer­
szym echem w  świecłe chrześci­
ja ń sk im “ .
W uchwalonej rezolucji 

czytamy m. in.:
— „My, ludność Warsza­

wy, stolicy pokój miłujące­
go narodu polskiego. soJida- 
ryzujemy ślę ż orędziem 
przewodniczącego Świato­
wej Rady Pokoju — Jollot- 
Ctirie, wzywającym narody 
wszystkich krajów dó 
gniewnego protestu przeciw 
ko stosowana« brom bakte­
riologicznej i  żądamy na­
tychmiastowego zaprzesta­

nia zbrodni, popełnianych 
przez amerykańskich najeż 
dźców wobec narodów korę 
ańskiego i  chińskiego.

Nauczycielstwa Polskiego 
Łodzi wyrazili swój protest 
w następującej uchwale:

„Łódzcy pracow nicy na uk i, Soli­
da ryzu jąc się z ogólnośw iatow ym  
obozem po ko ju  i  postępu, ja k  n a j­
m ocn ie j po tęp ia ją  ty c h  na uko w ­
ców, k tó rzy  przez am erykańskich 
im p eria lis tów  d a li się wykorzystać 
jako  narzędzie zbrodn icze j dz ia ła l­
ności, ob liczone j na  w yw ołan ie no ­
w e j w o jn y  św ia to w e j".

WE WROCŁAWIU

( C z ł o n k o w ie  wrocław- 
'akiego oddziału Naczelnej 

Organizacji Technicznej na 
nadzwyczajnym zebraniu wy­
razili ostry protest przeciwko 
stosowaniu przez barbarzyń­
skich faiszystów amerykań­
skich broni bakteriologicznej 
w Korei i  w  Chinach.

•  W USA -
w promieniu 80 km
•  w  ZSRR —
■w promieniu 200 km

mężna odbierać 
audycje telew izyjne
M OSKW A.

D S IE N N IK  „T R U D " zam ieścił in .
te reeiljące dane ilu s tru ją ce  dala 

ła lnó fić  moskiewskiego ośrodka te le 
W izyjnego.

S tw ie rdza m . in ., że w  Ameryce 
audycje te le w izy jn e  przekazywane 
są na odległość n ie  przekraczającą 
80 km . na tom iast audycje m oskfew  
skiego ośrodka te lew izy jnego od­
b ie rane są W odleglóśei 20Ó km . od 
M oskw y, p rzy  czym  o trzym yw ane 
obrazy są całkiem  dokładne i  wy- 
tańne.

O środki te le w izy jn e  Czynne Są 
rów nież w Leningradzie i  K ljoW ie. 
D ż lSńriik  „Moskiewska Praw da" Pd 
da je, że W 1951 fo k u  M ieszkańcy 
Moskwy i  obw odu stołecznego na ­
b y l i  ponad 35 ty s ; o d b io rn ików  te* 
iew iay jn yćb, a w  ciągu pierwszych 
2 m iesięcy b r. — 8 tys. od b io rn i­
ków . Ogółem w obwodzie moskiew 
sk lm  zarejestrowano dotychczas 
ko ło  69 tys . od b io rn ików  te le w izy j­
nych.

Komitet Akcji 
ZBIR0WYCH

USA forsują zdlećenia itiile 
gdlnego „Komitetu akcji tbioro 
wych.”

Z teki / .  Zaruby

No t o w a ł a m  wyłączn ie to , co 
na  w lam e oczy w idz ia łam  i  
co słyszałam na  w łasne uszy. 

Zap iski te  opowiedzą o Paryżu n ie  
znanym . Zam iast o cudow nym  
w dzięku pa ryskich m ostów, będzie 
w  n ic h  m owa o ty c h , co z Sekwa­
n y  w y ła w ia ją  zw ło k i samobójców, 
zam iast o rozsław ionych w  świecłe 
kabare tach opow iem  o człow ieku, 
k tó ry  za k ie liszek w in a  w ykrzyw ia  
w  po dm ie jsk ich  kaw ia rn ia ch  swoją 
tw a rz  w  na jdziw aczn ie jsze grym a 
sy. Zam iast o rew iach, d y k tu ją ­
cych m odę elegantkom  obu p ó ł­
ku l, opiszę te  dziewczyny, któ re  
szy ją  sukn ie  sprzedawane za set­
k i tys ięcy fran ków . Bo w  c len iu  
w ieży E if f la  syp ia ją  bezdom ni w łó 
czędzy. Bo w  Lasku B u loó sk lm  pro 
s ty tu tk i Sprzeczają się, Gzy lepszy­
m i k lie n ta m i b y li h itle ro w cy , czy 
Am erykanie, n ieda leko m uzeum

francuska. Będzie to  Paryż, —  
ry m  się n ie  m ów i. Paryż n ie  dla 
tu rystów , Paryż prawdziwy.

W środku
POŁOWA Placu Zgody, ta  m ię ­

dzy obeliskiem  a am erykańską 
ambasadą by ła  zupe łn ie  pusta. Po 
p to s tu  kom p le tn ie  w ym ieciona z 
żyw ych lu d z i. C hcie liśm y bardzo 
ta m  się dostać, ale po lic ja n c i nie 
puszczali, drągale, ch łop  w  Chłopa, 
s ta li kofdońem  ciasno jeden prży  
d ru g im  i  od rzuca li nafi, k o t łu ją ­
cy się t łu m . Rząd p o lic y jn ych  bud 
zaczynał się kó ło  ogrodu tu ił le ry j-  
sklego, c iągną ł W zdłuż Sekwany

docznle m us ie li zm ob ilizow ać p o li­
cję, aż spoza Paryża. N aw ozili 
jê j tu ta j na pom oc fita d ie yo w i ca­
łą  chm arę, jakb y  sfrunę ła  na 
skrzydłach swych grana tow ych pe­
lerynek. Am erykański generał poje 
ohał W łaśnie dyktow ać fran cu sk ie ­
m u rządow i swoje p la n y  podboju 
św ia ta  Cudzym kosztem.

Ze w szystk ich  s tro n  ściągnę li te ­
raz Paryżanie aby protestować prze 
Ciwko prze targow i nâ Ich  życie, nâ 
ich  k rew , na  Ich  przyszłość. Odpy 
Chani w jed nym  m ie jscu  przez na­
szpikow any b ia ły m i pa łkam i szpa­
le r  g ranatow ych, pa rliśm y  darem ­
n ie  gdZlo in d z ie j. Nad ambasadą
0 szczelnie zaryg low anej bromie, 
ło p o ta ły  gw iazdy zdradzonej wolno 
ścl. N ap iera liśm y z ca łych  s ił.  N ie- 
9pOSób by ło  dostać si - b liże j

W tem , gdzieś z ty łu ,  boda j, że 
żza węgła ambasady wyszła dziew­
czyna. Szła k u  nam , a je j prZCśltcź 
ne p łyn ne  k ro k i k laska ły  echem 
po asfa lc ie pustego p lacu, niczym  
stąpania zapóźnionego na ślepej 
ulićżce W g łuchą noć Włóczęgi. Z 
daleka «©baczyłam, że Jest to  cu ­
dzoziemka. U m ie ję tnośc i rozróżn ia 
n la  nauczy ła  m n ie  pew na ha nd la r 
ka os tryg  sprzed b is tro , obok m oje 
go ho te lu . Tw ie rdz iła  stanowczo, że 
n ig dy  się n ie  po m y li.. Angie lkę po 
zna po sipódnicy. Zawsze źle o cy rk lo  
wana. N iem kę po pończochach. 
Zawsze o jeden to n  za jasne. Ame 
rykarikę  po  bu ta ch zawsze n ieod­
pow iednio dobrane d© Sukni.

H and la rka  M ia ła  specyficzne, o - 
granlczone polo w idzenia. M a i ¡tka
1 pokręcona, n ie  flisza la  się n ig dy  
z n iz iu tk ie g o  stołeczka poniża j ko 
szów z w ik lin y  grzechoczących sko 
n ip a m i. P raw dopodobnie sprzeda­
w a ła  swoje sękate m usz le jeszcze 
w czasach, k iedy ko b ie ty  no s iły  wy 
sokie. z pom ocą haczyka zapinane 
trze w ik i, a każdy ićh  ruch  zeles 
c ił ta fto w y m i ha lkam i. Jednak od 
tych  la t  je j  m etoda k lasyfikow an ia  
narodowości ń le  pfżeśunęla się po­
w yżej ko la s .

Dziewczyna, sama jedna na orze- 
m ocą w y lu d n io n e j części placu, u -  
bfttna Była W po p ie la ty  Kostium  o 
n ie skaz ite ln ie  spo rtow ym  k ro ju . I  
ja kb y  po pow rocie z ba lu  zapom nia 
ła  zm ien ić  obuw ie, stąpała w  złoci 
. tych  pa n to fe lkach . Znalazła Się tu  
ta j z  pewnością przypadkiem , 
zbłąkawszy się w  ‘wędrówce po naj 
droższych Sklepach w  po b liżu  Pla 
c il M adeleine. Rozglądnęła śię ze 
zdziw ien iem  Potem  Zagadnęła o 
coś pierwszego z brzegu p o lic ja n ­
ta. z  pewnością by ło  to  zwyczajne 
py ta n ie : ,,Co ślę tu ta j dz ie je? " IV 
te j c h w ili zerw ało nas naprzód sil 
no pchnięcie gdzieś z daleka, z 
pfawa. Źa ńa ih l, u  w y lo tu  k tó re jś  
z  u liczek na  R lvo iî Zagotowało Sie 
poniosło okrzykam i. T o  nadciągnęli

s ie li Się Widocznie przedzierać zwar 
tą  ław ą pOprżeż n ie jed ną  uzb ro jo ­
ną  zaporę. Teraz s iłą  swego rozpę 
du w jedne j sekundzie ruszy li Z 
m iejSca b liże j ku  Amerykance. Po­
l ic ja n t  odpow iadał je j  w łaśn ie z 
ga lan terią  k o n fid e n ta  noża godzina 
M l s łtiźbó w ym i: „T o  są hasze spra 
w y WeWnetrżne, m adśm c..."

W tedy ód nas ze s tron y  tłu m u  
odezwał się głos. Należał dó ja k ie ­
goś n ie w ie lk ie go człowieka, k tó ry  
n lś  W yróżniał się niczym  ód in ­
n ych  M ia ł tw arz  rozczerw ienloną 
1 w łosy ugłńdZone b fy lśH tyń ą  w 
m yćkę lśniącą 1 tłu s tą .

— Sprawy „w e w nę trzne "! —  wo­
ła ł. — M oje  p łuca tśż są w ew nątrz 
M nie. m ó j język też  Jest W środku. 
A  Ja będę ta k  Wrzeszczał ta k  k rz y ­
czał, żeby m n ie  wszędzie usłyszeli 
na ZCWnątrz! I  usłyszą, panie g lina, 
usłyszą!

Gniazdko
O Y Ł  TO  Jeden z grudn iow ych
"k o ń c ó w  św iata. C ały dzień 

prze toczy ł się pod przedziw nie zać 
m lonjrm  słońcem. Autobusy, zie lo­
ne żuk i, szukały ś lepym i oczami 
re fle k to rów  n ie  w iadom o czego we 
m gle. Pachn iało p ra ln ią . P ro file  
m urzynów  od c ina ły  sie od m roku.

U s ied li na  ław ce tu ż  obok 1 na­
tych m ia st zaczęli się Całować Od­
chodząc by  k u p ić  gazetę zobaczy­
ła m  ty lk o  Jej kapelusz. Z  lśn iącej

rę, b y ł z b y t wcześnie 
ro  słońce przygrzew ając wylen ia ło 
pn ie p la tanów  zapowiadało dopie­
ro  wiosnę. Ogromne rondo zakryło, 
n iczym  parasol, Zupełn ie le l i  tw a ­
rze. N ie b y ło  w idać k a rk u  męż­
czyzny.

W róciwszy na  skwer, zdz iw iłam  
Się, że n ie  są m łodz i. Je j tw a rz  na­
leżała do tego ty p u  tw arzy, k tó rym  
la t  ubyw a Jedynie w uśm iechu. 
M ogła być b ile te rką  na k tó re jś  
s ta c ji m e tfa . Może sza tn ia rką  w 
te a trzyku  na  pe ry fe riach . Jego sza­
lik ,  nieodzowna <męść s tro ju  pary Za 
n in a  i  kon ieczny w arun ek  elegan­
c j i ,  b y ł ju ż  dobrze od prania sp ło ­
w ia ły . N iegdyś m i-ś ia ł m ieć barwę 
mlecza w  rozkw icie

S iedzieli te ra z  sztywno, n ie  d: ty ­
ka ją c  sią Już na w e t ram ion am i. 
Głosem schryp łym , ja kb y  od ka ta ­
ru , koń czy ła  opow iadać:

— Zapom nia łam  powiedzieć, 
przed f ilm e m  pokazyw a li dodatek 
o ptakach. Jak  człow iek je s t dziec­
kiem  Strasznie się in te resu je  ptaka 
m i, ic h  życiem , gdzie one śpią, ja k  
one sobie drogę zn a jd u ją  u© Ciep­
ły c h  k ra jów , co tam  rob ią  1 to k  W 
ogóle. Każdem u dziecku się m arzy, 
źeb-r znaleźć ptasie gniazdo, na w e t 
bez p isk lą t, to  by by ło  Jego n a j­
w iększe szczęście. A  potem  czło­
w iek Wyrasta 1 zapom ina o Jaskół­
kach, o dzięciołach, naw et o W ro­
nach. Na ty m  fi lm ie  wszystko m l 
się przypom nia ło , ja k  sobie w iją  z 
ta k ą  p fśeą gniazdka, każde p forko  
W ygładzają dziobkam i. Ś łowiczka 
siedzi na Jajach całe tyg od n ie , a 
s łow ik  śpiewa, żeby je j  u rozm a i­
cić czas, jakoś skrócić. Potem  obo­
je  znoszą ty m  pisk lakom  g lis ty , 
różne robaczki, m uszk i. A le Jak ma 
łe  nauczą się W końcu la ta ć  śta re 
Już n ig d y  n ie  w raca ją  do gniazda. 
Zostaje opuszczone raz na  zaWS :e. 
Na d ru g i rok  ścielą In ne  gniazdo.’ 
Ze każdym  razem ta k  Jest: nóWa 
m iłość — nowe gniazdo.

Ja c l m ówię, P ierre, ty  m n ie  ta k  
na  to  m ałżeństw o Jeszcze n ie  na­
m aw ia j. M usim y poczekać, przeko 
nać się. Może to  n ie  to . Może to  
r iie  je s t m iłość na całe życie?

*  NA ZN AK PROTESTU przeciw
represjom  i  pod hasłem niepodleg­
łości T un isu , kupcy w mieście T u ­
nisie, Sousse, Sfaż, Gabes p rzystą­
p i l i  do s tra jk u  — zam ykając skle­
py. W  mieście T un is ie  1 w Sousse 
od by ły  się m an ifes tac je  studentów .
*  GENERAL JO IN V ILL E  z łoży ł in ­
te rpe lac je  w  zgrom adzeniu naro­
dowym  w sprawie na tychm iastow e 
go w ycofan ia  korpusu ekspedycyj­
nego z In d o ch in  oraz zaproponówA 
ń ła  przedstaw icie lom  dem okratycz­
ne j re p u b lik i v io tn a m rid e j: 1) ro ­
kow ań na te m a t tra k ta tu  po ko jo ­
wego, 2) zaw arcia na  zasadzie rów  
hO iip raw nlen ia układów  ha nd lo ­
w ych i  k u ltu ra ln y c h .
*  W  BRÈSCÎE s tra jk u je  8 tysięcy 
rob o tn ików  budow lanych, m eta lów  
ców l  tram w aja rzy. Do m iasta spro 
w adzono silne oddzia ły gw ard ii ru  
cho ine j.

W ATENACH 28 m arca ma rozpo 
cząć się now y proces, za insceiiizo- 
wany przez rząd m onarcho -  faszy­
stowski przeciwka boha‘ erow i grec 
kiego r ić h u  oporu M anolisow l 
GlezosoWl.
«  W EDŁUG W IADOM OŚCI nade- 
szłych do Szanghaju z T ok io  Ame­
rykan ie  m a ją  zwrócić się o f ic ja ln ie  
do Jap on ii z propozyc ją  Użycia 
\TOjsk japońsk ich  w  w o jn ie  w K o ­
re i i w Indoch lnach.
*  Z  T O K IO  DONOSZĄ, że W ydda ł 
p raw ny sztab« R idgw ava og łosił 
k o m u n ika t o p rz 'rd t rm inow yn i 
zW olnierilu Jeszcze Si japońsk ich  
zbrodn ia rzy  w o jennych.
*  „ D a i l y  w o r k e r "  donosi, że 
b. labourzystdW sKi czł.-ftek pa rla ­
m en tu  Percy Barstow , opuścił tę 
p a rtię  i w stąp ił do P a rt ii K o m u n i­
stycznej.

„OBJló ftC Y  WOLttOŚCt'1

UJ JEDNYM z hoteli tokij- 
*■ skich aresztowano siefżań 
ta Alfreda Sirjoeh, który z ame 
rykańskimi dywizjami inter­
wencyjnymi przybył „bronić 
wolności“ narodu koreańskie­
go. Sierżant Sirweh doszedł wi 
doczniedo wniosku, że metody 
interwencyjnych wojsk w Ko­
rei można z równym skutkiem 
stosować w Japonii i wraz z 
dwoma „towarzyszami broni“ 
dokonał zbrojnego napadu na 
bank tokijski, rabując 2 milio­
ny jenów. Wzburzyła to jednak 
uległość władz japońskich, 
które uważając, że wojna toczy 
się w Korei, nie w Japonii... 
aresztowały bandytę.
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„Dobry kolega z ZBM“

JĘDREK M IE L N IK , to też 
kawałek wisusa. Ale dwój nie 
ma, uczy się dobrze. Al. Boh. 
Warszawy imócno ucichła od 
czasu, kiedy Jędrek zapalił się 
do świetlicy ZBM. „Tu się czto 
wiek może wyszumieć —  powta 
da —*  i  grandy nie robić. I  
naujia też jeszcze lepiej pój­
dziel”

C  KOŃCZYŁ się właśnie 
^wieczór gwiazdkowy, 
hol i wyjściowe schody 

zapełniły się rozradowaną dzie 
ciarnią, która wysypała się 
na chodnik przed salą ZBM  
i, tuląc do siebie otrzymane 
prezenty, rozpływała się w 
mrokach skąpo oświetlonej 
alei. Nagle, tuż za ciemnym 
załomem muru, rozległ się 
krzyk dziecka, urwany gwizd, 
tupot małych nóg. Wokół po­
krzywdzonej dziewczynki ze­
brała się grupka wychodzą­
cych.

K I
u

r IEROW NIK usiadł za 
biurkiem, chwilę patrzył 

na chłopaka. Spod strzechy 
nieczesanych, dawno nlestrzy- 
żonych włosów podejrzliwe 
spojrzenie zwierzątka w pu­
łapce. Z kieszonki na pier­
siach wystaje patyk („Na pew 
no proca“ )—pomyślał kierow­
nik), czarne dłonie miętoszą 
czapkę z pękniętym daszkiem, 
bpty... wykoślawione, pokan- 
cerowane, zaszargane czar­
nym błotem z Turzyna. żółtą 
gliną z pagórków Ściegienne­
go, wapnem z budowy na Po­
cztowej — żałosnym swoim 
wyglądem opowiadały o dzleij 
nym rozkładzie zajęć ich mło­
docianego właściciela: poran­
ny pośpiech do szkoły, bójki 
na placu podczas pauz, kopa­
nina w „piłkę nożną" na jezd 
piach, popołudniowe „podcho­
dy“ w parkach, podwór­
kach, ruinach, wieczorne wy­
prawy pod kino i kocie muzy­
ki w bramach.

— Chciałaś jej zabrać książ 
kę — powiedział kierownik— 
upominek gwiazdkowy. Ona 
się przecież bardzo cieszyła z 
tej książki. I  laka mała. o 
wiele mniejsza od ciebie.

Milczenie.
— Lubisz czytać?
Spod strzechy mocniej bły­

snęły oczy. Przełknął ślinę.
—  Nol

—  Więc przyjdź kiedy tu­
taj. Po południu. Mamy książ 
ki, takie akurat dla chłopców. 
Pożyczysz, potem oddasz, weź 
miesz następną. Zgoda? Cóżeś 
się tak nastroszył i nic nie 
mówisz?

— Bo pan tylko tak gada— 
wziął na odwagę — tak na 11- 
Pl- ,

— Całkiem bez lipy, mo­
żesz się przekonać, choćby 
jutro.-

NJEDAW NY postrach 
wszystkich wróbli i kotów z ul. 
Pocztowej, Stefek ORŁOW­
SKI, nosi dziś przy sobie pro­
cę tylko dlatego, żeby pamię­
tać, że postanowił już nigdy z 
niej nie strzelać. Z wiatrówki 
o wiele przyjemniej. A jak mu 
się zgoi skaleczona ręka i  zitej 
mie bandaż, to będzie myl oby 
dwie, a nie jak dotychczas tyl 
ko tę zdrową.

— Aha, jutro. A  wartow- 
nik?

— Jaki wartownik?
— Niby pan nie wie! Robi­

cie przedstawienia dla dzieci, 
a jak człowiek chce wejść, to 
stawiacie takiego w czapce 1 
tylko za zaproszeniem. A dla 
has to miejsca nie ma. Co my, 
nie dzieci? Tylko dla tych 
tam... tych „grzecznych". Że­
by choć popatrzeć, to i to nie. 
Stoi taki i nie puszcza. Myśli, 
że nam na prezentach zależy. 
Akurat mi bajki potrzebne do 
czytania.

—  To dlaczego chciałeś jej 
zabrać? Przecież ona właśnie 
bajki dostała...

— A bo... — chłopak zawa­
hał się, nie mógł znaleźć słów.

— Tak na złość?

8
— Hm... — kierownik po­

myślał chwilę — To może 1 te 
szyby przez złość nam wybi­
jałeś?

— Szyby? To nie ja, to 
chłopaki. Zresztą co tam. Wy­
biłem Jedną, nic mi pan nie 
zrobi, świadków nie ma.

—  A  kłódkę kto wyłamał?
— Kłódkę, to jeden taki, 

Stefek. Mocna była, ledwieś- 
my radę dali. Że , co? No pew­
nie, że na złość. Czego nas 
nie puszczacie?

— Puścimy. Zawsze.
— A wartownik?
— Nie będzie. Przyjdziesz 

jutro po książkę? Są tam takie 
o morskich podróżach i inne, z 
przygodami. Przyprowadź ko­
legów. Masz ich chyba kilku? 
Postaramy się o prawdziwą 
piłkę nożną i buty. Kiedyś po­
strzelamy z wiatrówki...

— Cóż? Można spróbować. 
A pan nie nawali? Słowo?

—  Słowo.

D R Z Y S ZŁO  ich czterdzie­
stu. Od pięcio, sześciolet­

nich brzdąców do czternastolat 
ków. Przyprowadzili parę 
dziewczynek. Zabłocili chodni 
ki w holu, usmolili książki w 
czytelni. W  rozmowie z kie­
rownikiem opowiada] i o sobie. 
Dobrzy uczniowie, średni i 
dwójkąrze. Dzieci majstrów 1 
urzędników, przodowników 
pracy i bumelantów, pasierby 
zapijaczonych ojczymów i roz 
puszczone Jedynaki, synowie 
wielodzietnych wdów i opie­
kujące się jeszcze młodszym 
rodzeństwem córki samotnych 
ojców.

—  Szkoła? owszem — twier 
dzą dzieciaki — szkoła jest 
potrzebna, to jasne. Dwóje, to

rzecz zła, wiedza Jest koniecz­
na, tego nie trzeba tłuma­
czyć. Świetlica szkolna? Nie 
ciekawa. Coś jakby przedłu­
żenie szkoły. A przecież „czło 
wiek“ musi się rozerwać, jest 
tyle pasjonujących możliwo­
ści. Więo stąd i ten palant na 
jezdni Chodkiewicza i mecze 
szmacianką na Małkowskiego 
czy Boh. Getta, stąd tajemni­
cze wyprawy na pagórki za 
Turzynem, wieczorna gra w 
„podchody“ , bójki w bramach 
1 wrzaski uliczne, strzelanie z 
łuków do kotów i z proc dziew 
czynkom po nogach. Chuligań 
stwo? Może starsi tak uważa­
ją, ale co oni tam wiedzą. 
Pewnie zdarzają się chuliga- 
ny, jak ten z Boh. Warszawy, 
co hycla udawał, Jednak to 
wyjątki. My nie jesteśmy chu­
liganami i nie chcemy być!

— I  nie będziecie — podsu­
mował zapoznawczą rozmowę 
kierownik. — Tu będziecie 
się mogli zabawić ile się tyl­
ko da. Znajdzie się i piłka, i 
razem będziemy czytać książ­
ki i mówić o nich, będziemy 
chodzić na wycieczki, kto zech 
ce, będzie mógł się uczyć 
grać na Jakimś instrumencie, 
zrobimy własną orkiestrę, a 
kto lubi, to się zapisze do 
chóru, czy do zespołu tanecz­
nego, i sportu spróbujemy i z 
wiatrówki od czasu do czasu 
postrzelamy. To wszystko 
chyba lepsze, niż uliczne żaba 
wy . Jak myślicie?

— Pewnie, że lepsze. Ale 
chuliganów nie puścimy!-

— Wszystkich puścimy. 
Prawdziwe chuligany i tak nie 
przyjdą. Za to wiecie kogo 
nie puścimy. Brudasów, takich

z brudnymi rękami, szyjami, 
butami... nieuczesanych...

Zrobił się rumor, dzieciar­
nia tłumnie zwróciła się ku 
wyjściu. Kierownik zbladł. 
„Zepsułem wszystko“  — pomy 
ślał. Wrócił do gabinetu. Po 
chwili wszedł kolega Jego, 
Laguna prawa ręka, Hoffman, 
sam nie wiele starszy od chłop 
ców.

— Wiesz co robią nasze 
chłopaki? Obiegli studnię i 
myją się na wyścigi. Już paru 
wróciło; aż im nosy poczer­
wieniały od tej lodowatej 
wody.

JA N E K  TUR ma już 17 lat. 
Dwa lata, po ukończeniu szko­
ły, obijał się bez zajęcia. Te­
raz dzięki świetlicy ZBM „zna 
lazł siebie”. Przygotowuje się 
do zawodu ślusarskiego, a jed­
nocześnie uczy się gry na akor 
deonie i  ćioiczy w świetlico­
wym zespole tanecznym.

UCZENNICA klasy V ia  szkoły 29 Wiesia WOLENDER, 
już się nie boi, że chłopcy będą do niej celować z procy. Razem 
z nimi bierze udział w zespołowych zabawach, czytaniach, 
dyskusjach, wycieczkach. Starczy czasu na wszystko, i  na za* 

bawę i  na odrobienie lekcji.

jVTAZAJUTRZ zjawiło się 
1 'przeszło osiemdziesięciu. 

Kilku nieumytych sami posła­
li pod studnię.

Minęło kilka tygodni. 
Wspólne czytania i dyskusje 
weszły w zwyczaj, kandydaci 
na muzyków rzępolą pracowi­
cie, montuje się chór i inne 
zespoły, była wycieczka i pił­
ka i strzelanie. Ciasno się ro­
bi w ZBM-ie, za to pustoszeją 
Jezdnie, bramy, kinowe pocze­
kalnie, ruiny i podmiejskie 
wertepy.

Północ. W  gabinecie, jak  
zwykle, jeszcze się świeci. 
Kierownik Lagun odłożył no­
tatki, zamyślił się. Setka dzie5

CZY TO ef, czy to fia t 
Edek G O LIŃ SK I przechodzi 
pierwsze lekcje gry na akorde­
onie z takim przejęciem, że 
klawisze aż mokre od spoco­
nych palców. Ale „będą z nie 
go ludzie —  mówi mistrz 
KRÓL, kierownik orkiestry 
dziecięcej —  Edek jest zawzię 
ty i  pracowity”.

cl. Przybywają wciąż nowe, 
wieść o „dobrym koledze z 
ZMB-u" poszła z ust do ust* 
„Dobry kolega" czuje, że za­
początkował wielkie dzieło.: 
Ten budowlany robociarz, ma­
larz na normę, mimo braku' 
przygotowania pedagogiczne­
go (a może dzięki temu brako 
wi) znalazł słuszną drogę zwró 
cenią zainteresowań młodzie­
ży we właściwym i odpowia­
dającym jej psychicznym po­
trzebom kierunku. ¿.Nie robić 
szkółki —powtarza w myślach' 
wypowiedzi chłopców — tylko 
nie szkółki, nie naśladować 
trybu szkolnego. Praez kon­
trast, przez dopełniające się 

odprężenia, zyska i szkoła i 
świetlica, Jedno i drugie bę­
dzie przyciągać coraz moc­
niej“ ^

Ale „dobry kotega z 
ZBM-u“ czuje, że rozwijające 
się dzieło zaczyna przerastać 
jego siły. Mimo. że dysponuje 
lokalem, salą, a ZBM idzie 
mu na rękę niemal w każdej 
dziedzinie materialnej — La­
gun jest sam. Potrzebny mu 
jest ktoś uzbrojony w wiedję' 
i obdarzony sercem, ktoś, kto- 
by poradził i  pomógł, a nie 
spaczył zasadniczej idei, nie 
zrobił ze świetlicy ZBM  u- 
święconej sztywnym rytuałem 
kapliczki dla wybranych, lecz 
życiodajne ognisko radosnego 
i twórczego wyżycia się mło­
dzieży.

Lagun wierzy, że wkrótce 
taka pomoc przyjdzie.

My więcej niż wierzymy^ 
My wiemy na pewno.

•
B. R.

URSUS traktorzysty Jana 
Kaczyńskiego jeszcze poczeka, 
aż ziemia wyschnie na dobre. 
Potem też ruszy na pola do 
sieiou. Na irazie Naczyński „je 
dzie w transporcie”. Julianna 
Kacprzak, maszynistka zespołu 
PGR dlatego się uśmiecha z 
radości, bo Naczyński zabierze 
pracownice Chlebówka nn ze­
branie Ligi Kobiet w sąsied­
nim gospodarstwie.

„Tyle z ziemi wydostaniemy, ile od niej potrafimy uzy 
skać własną pracą i  stosowaniem nowoczesnych metod’’— 
oto hasło, które podejmują rolnicy Pomorza Zachodniego.

D N I GOTOWOŚCI DO S IEW U były na wsi szczeciń­
skiej ostatnim przeglądem sil i  przygotowań przed zbliża­
jącą się wiosenną kampanią siewną. FOTO KURIER przed 
stawia dziś jeden z przodujących PGR-ów województwa 
szczecińskiego: zespół PGR Chlebówek.

Slacji Hodowli 
Nasion, to jed­
na z gwarancji 
osiągnięcia wyż 
szych plonów z 
hektara. PGR- 
Chlebówek po­

stanowił w tego 
rocznym siewie 
osiągnąć co m j  
mniej o dwa 
kwintale więcej 
z każdego hek­
tara, niż w ro­
ku ubiegłym.

PRZEDSTAW IAM Y „Bry-
a idę” i  tygodniowego żrebacz- 
ha, który po raz pierwszy wy 
szedł na .,szeroki świat'’ gospo 
Jarskiego podwórza. „Brygi* 
da” stanic do pracy przy siew- 
uhneh. Piotr Sukiennik (bry­
gadier połowy) poprowadzi 
pierwsze siewniki nawozowe 
na pola Chlebówka.

„Dobre nawożenie, umiejęt­
ne stosowanie nawozów sztucz 
nj/ch, to nasza zasada” —

PGR „Chlebfiwek“ - do siewu gotowy
CO NAJMNIEJ jeden kwintal więcej z hektara oto

hasło tegorocznego „Sie wu Wysokich Plonów”. W  
województwie szczecińskim PGR-y, spółdzielnie produk­
cyjne i wszystkie gromady zameldowały już o gotowości do 
siewu. Brony i siewniki nawozowe wyjdą na pole już w 
tych dniach. W niektórych gminach Państwowe i Spół­
dzielcze Ośrodki Maszynowe usuwają ostatnie niedociągnię 
cia. Rolnictwo nasze musi nadążyć za przemysłem.

„Więcej wydobyć z ziem i’’, — oto nakaz chwili.
„SUPERELI- 

T Y ” zasiejemy 
w tegorocznym 
„Siewie Wyso­
kich Plonów”— 
cieszą się Jó­
zef Ślęzak i  
Roch Szumiela 
(z lewej) maga 
zynier j  agro­
nom zespołu 
PGR — Chle­
bówek. Wybo- 
rowe ziarno, do 
siarczone ze

m
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te m  na wybrzeże poszuku ją 
po sztorm ach wyrzuconych 
przez fa le  od łam ków  b u r­
sz tynu, z któ rego cha łup n i­
cy  w y ra b ia ją  broszki, cy ­
ga rn iczk i, ozdobne ryb k i, a 
naw et całe m in ia tu ro w e  
żaglowce.

Skąd w z ią ł się bursztyn, 
te n  na  pó ł przeźroczysty, 
z ło ty  ja k  m ió d  m a te ria ! słu 
żący do w yrobu ozdób? Za­
stanaw ia ł się ju ż  nad tym  
Arystotęles i  uw ażał, że bu r 
sz tyn  je s t w yd z ie lin ą  ja k ie ­
goś drzewa. Jak  w ykaza ły  
badania późnie jszych uczo­
n ych  przypuszczenia Arysto 
te lesa b y ły  w  zupełności słu 
szne. B u rsztyn , a w łaściw ie 
pok łady bu rsztynu , pow sta­
ły  w  trzecio rzędzie k ie d y  to  
na og rom nych  obszarach ro 
s ły  lasy świerkowe. Drzewa 
te  w ydz ie la ły  w ie lk ie  ilośc i 
żyw icy, k tó ra  spływ a jąc z 
gałęzi przez tysiące la t  stwo­
rzy ła  p 'k ła d y  zakrzepłe j póź 
n ie j żó łtaw e j, przeźroczystej 
substanc ji. W następnych e- 
pokach geologicznych na te 
reny p o k ry te  daw nie j lasa­
m i napłynęła woda, a pokla 
dy bu rsz tynu  zna lazły się na 
dnie m orza. Dziś w  czasie 
w ie lk ich  sztorm ów w zburzo­
ne fa le  w ym ywa ją  spod p la ­
sku m orskiego kaw a łk i b u r ­
sztynu, a ponieważ jego cię­
żar w łaściw y waha się od 
J.O — 1,1 z ła tw ością w yrzu  
ca Ją je  ną  brzeg.

B U R S Z T Y N  znany b y ł Ju t
l , w  bardzo od leg łych cza­

sach. S ta ro ży tn i kup cy  orga 
n izow ali na nasze wybrzeże 
całe w ypraw y specja ln ie po 
b ry łk i  bu rsztynu . Po łudn io­
we wybrzeże B a łty ku , a 
szczególnie brzeg Sam bli ob 
f l tu je  w  bu rsztyn , św iadczy 
o ty m  fa k t, że w  oko licy  
Pa lm n lków  morze w yrzucało 
w c iąg u Jednej nocy 1SS2 r. 
ca 2 000 kg  bn rsztyuu . B u r­
sztyn byw a rów nież kopany 
w g łę b i lądu. U nas na 
Pomorzu Zachodn im  znane 
by ły  „k o p a ln ie "  bursztynu 
w  oko licach Słupska.

D la  w szystk ich  e le k try ­
ków  In te re su jącym  będzie 
fa k t, że elektryczność zaw­
dzięcza swą nazwę właśnie 
bu rsztynow i, k tó rego grecka 
nazwa b rzm i e le k tron . B u r­
sztyn p o ta rty  o sukno w yka­
zu je  pewne w łaściwości, 
przyciąga np . sk raw k i papie 

k tó re  od jego nazwy 
'  -to określać ja ’ 

e lektryczne.

się

Ce czytać?

Maszyna lafai aptekę
i  często, że maszyna,

dz ie s ią tkó w  la t, p ra cu je  dobrze, ności W  ty m , że — ja k  m aw ia ! pe- 
bez a w a rii 1 przesto jów . P aszport w ie n  s ta ry  szofer — „każd a m a- 
„s ta ru s z k i“  w yka zu je  od  dawna, szyna lu b i o p iekę ..." O m aszynę 
źe na leży  się je j  be z te rm ino w y od- trzeba dbać. I  dbać o n ią  po w i- 
poczynek a tym czasem  m aszyna n ie n  — przede w szys tk im  ro b o tn ik  
n ie  ty lk o  w y k o n u je  zakreślone p la  p ra cu ją cy  p rz y  n ie j, a p rócz niego 

.  .... -------------■- , -------- * I  ‘ '
kracza.

Naii|ta 
w  Chinach
Na t y c h m i a s t  po u tw o rze n iu  w 

C hinach R e p u b lik i Ludow ej zo 
s ta ła  założona (w  lis topadzie 1949) 
Chińska Akadem ia N auk, aby za­
początkow ać now e życie naukow e 
rozw ój badań 1 skoordynow ać w y ­
s iłk i  uczonych tego w ie lk iego na ­
rod u, ta k  zasłużonego w  rozw o ju  
w ie low iekow ej k u ltu ry  1 na uk i.

N ie od rzeczy będzie przypom ­
nieć, że d ru k  zosta ł w yna leziony w  
C h inach znacznie prędzej przed 
G utlenbe rg lem . C h ińczycy pie rw si 
te ż  u m ie li w yra b ia ć  papier. Papier 
1 d ru k , czyż to  n ie  sym bol wskazu 
Jący, o czym m y ś le li uczeni 1 w y­
na lazcy tego ogrom nego narodu?

A  gdy dziś ży jem y m yślą o nad­
chodzącym  w ieku ra k ie ty  m iędzy­
p lane tarne j, to  n ie  w olno nam  też 
zapom inać że Chińczycy w yna leź li 
p roch s trze ln iczy, k tó rym  pędz ili 
rak ie ty , s tosując w  praktyce  prawo 
„a kc ja -re a kc ja ", k tó re  dopiero 
sześć w ieków  późnie j p o tra f ił s fo r 
zm iłować b ia ły  uczony w  Europie 
— Newton.

W  no w e j C h iń sk ie j Akadem ii 
N au k z jednoczyły się is tn ie jąca  
przed ty m  Academla S in ica  oraz 
pekińska Akadem ia U m ie ję tności. 
Już  w  te j c h w ili Nowa Akadem ia 
dysponuje szesnastoma in s ty tu ta m i 
na uko w ym i w P ekin ie Szanghaju 
N a n k in le  oraz posiada w iele spe­
c ja ln y c h  lab o ra toriów .

Akadem ia posiada własne b iu ro  
do p u b liko w a n ia  periodyków  nauko 
w ych, rap ortów  1 m o n og ra fii. R ów ­
nocześnie tłum aczy się Je od czasu 
d o  czasu po angie lsku, n iem iecku, 
fran cusku  1 rosy jsku . Jednym  z 
w ie lk ich  zadań tego b iu ra  je s t u -  
s ta leńle naukow ej te rm ino log ii. 
K ie ru je  tą  robotą uczony Yen Fu, 
znany tłum a cz dzie ł M ills , H ux- 
leya 1 Spencera. W spom niane prace 
zb liża ją  się ku  końcow i, a ostatecz 
n y  w y n ik  m a być  opub likow any 
Jeszcze w ty m  roku .

Akadem ia m a w ie lką  bibliotek«, 
dz ie ł naukow ych z f i l ia m i w  Szang 
h a ju  i  N an k in le  i  prowadzi akcję 
w ym ie nn ą  z b ib lio te k a m i w ie lu  k ra  
lów zagranicznych.

0 korsarzu
—  k u p c u  z e  

Ma maSej łodzi wyrwał
z duńskiej niewoli

SZYSCY w zasadzie słyszeli o potędze włoskieh repub
lik kupieckich np. Wenecji. Miasta te posiadały włas 

ne floty wojenne pod których obroną wielkie fiotyle ku­
pieckie przeprowadzały transakcje handlowe.

Nie wszyscy natomiast się ce się tutaj miasta były czę- 
orientują, iż republiki tego sto zupełnie niezależne od 
samego typu działały na sło- miejscowych książąt, prowa- 
wiańskim wybrzeżu Bałtyku dziły swoją politykę i byt 
w wiekach X —X II .  Znajdują, swój opierały o warstwę za- 
______________________ _ możnych kupców. Taką repu­

blikę miejską stanowił rów­
nież i Szczecin. W mieście pra 
cowąli nie tylko rzemieślnicy 
wytwarzający piękne przed­
mioty, ale tutaj znajdowało 
się centrum wymiany towaro­
wej artykułów dowozowych z 
całego dorzecza Odry Te to­
wary szczecińscy kupcy wy­
wozili na inne tereny, wymie­
niając je na artykuły, któ­
rych potrzebę odczuwał szcze­
ciński rynek.

ILOŚĆ kupców w Szczeci 
nie w  X I I  wieku musiała być 
znaczna i  to oni wiaśnie na 
dawali miastu zasadniczy 
charakter. Do zajęć ówczes­
nego kupca należało nie tył 
ko sprzedawanie towaru i 
czynienie nowych zakupów, 
ale również ich przewóz, a 
więc żegluga. Nie rzadko 
również kupiectwo łączyło 
% korsarstwem, przyczyni po 
zycja korsarza w republi­
kach miejskich Ujścia Odry 
była silna. Uważano go za 
obywatela szczególnie god­
nego czci i szacunku.

Jednym z wybitniejszych 
kupców i  korsarzy w  omawia 
njTji okresie był mieszkaniec 
Szefcecina Wyszak. W kroni­
kach zachowało się o nim k il­
ka wspomnień. Wynika z 
nich, że w  mieście szanowano 
go i  że miał tutaj duże wpły­
wy gospodarcze i  polityczne

IĘDZY innymi kroniki
1VAwspominają, iż podczas 
jednej z wypraw morskich 
„dzielny i  odważny korsarz 
Wyszak” zosta^ pochwyco­
ny przez flotę duńską. Nie 
wiadomo w jakich stało się 
to okolicznościach, ale w 
każdym razie 6 statków Wy 
szaka zostało uprowadzo­
nych przeg Duńczyków. Kup 
cowi jednakże 'nie zbywało 
na sprycie i odwadze, dość 
że zdołał umknąć duńskim 
wojom. i?dobyl gdzieś nie­
wielką łódkę; przy jej porno 
cy uciekł czyhającej nań 
śmierci i  dopłynął do Szcze 
cina, witany tutaj przez ca­
łe społeczeństwo. Warto za­
znaczyć, że według kronik, 
Szczecin liczył wówczas oko 
lo 9 tysięcy mieszkańców, a 
więc był „grodem ludnym 1 
bogatym”.
Wyszak po powrocie do swe 

go miasta dla wiecznej parnię 
ci zawiesił łódkę, w której się 
uratował na jednej z bram 
miejskich.

Kupców w  typie Wyszaka by 
ło w  naszych grodach wielu. 
Żyli oni w  Szczecinie, Kamie­
niu, Wolinie i  innych grodach 
portowych ujścia Odry. Ich 
wpływy polityczne były tak 
znaczne, że książęta często 
wbrew ich woli nie mogli ni­
czego przeprowadzić.

Cz. P.

Wyszaku
S z c z e c i n a  •

KR YZY S GOSPODARCZY I  
„Z IM N A  W OJNA“ .

Z b ió r m a te ria łów  pod red. S. A l­
len a 1 D. A , W ilkersona. Z  jęz. an 
gielsklego t łu m  L . Siedlecka. S. 
150.

Z b ió r a r ty ku łó w  napisanych na 
podstawie re fe ra tó w  wygłoszonych 
na  k o n fe re n c ji am erykańskich eko 
nem is tów  —  m arks is tów  poświęco­
ne j spraw ie pow ojennej gospodar­
k i  S tanów  Z jednoczonych.

K R Y ZY S  SYSTEMU KO LO N IA L­
NEGO.

W alka narodowo -  wyzwoleńcza 
lud ów  W schodnie j A z ji. W ydan ie 
A kadem ii N auk ZSRR pod. red. E. 
M . Żukowa. P rzekład zb io row y z 
ję z  rosyjskiego. S. 322.

T a  m ała  encykloped ia zagadnień 
dotyczących k ra jó w  po łożonych w 
basenie Oceanu Spokojnego stano­
w i zb ió r a r ty ku łó w  napisanych 
przez w yb itn ych  specja listów  ra ­
dz ieckich i  zaw ie ra  do k ładną a n a li 
zę rozw o ju  w a lk i narodow o-w yzw o­
leńczej w  poszczególnych k ra jach  
Po łudn iow o -  W schodnie j A z ji.

LESAKOW  W. — R U M U N IA  NA 
DRODZE D O  SO CJALIZM U.

Z jęz  rosy jsk iego t łu m . J . Gfura- 
now ski. S. 139.

Książka Lesakowa, da je p e łn y  o- 
braz po litycznego, społecznego, go 
spodarczego 1 k u ltu ra ln e g o  życia 
now ej R u m u n ii, obraz, w ie lk ich  o- 
siągnięć na rodu rum uńsk iego w  
dzie le budow y socja listycznego spo 
łeczeństwa.

K r ó tk i ry s  h is to ryczny  poprzedza 
jący  w łaściw ą treść ks iążk i pozw oli 
s tw ierdz ić  ja k  w ie lk ie  zm ia ny  do ­
kon a ły  się w  R u m u n ii w  następ­
s tw ie  obalenia rządów k a p ita li­
s tycznych.

i  ich

l  zadania, ale znacznie je  prze- i  m a js te r, i  b ryg a d y  rem on tow e .
k ie ro w n ic y  te chn iczn i, 1 d y re kc je  
a na w e t ra d y  zakładow e 1 o rg an i­
zac je  p a rty jn e . System atyczna 1 
sta ła op ieka nad w arszta tem , op ie­
ka  ca łe j za łog i nad w s z y s tk im i ma 
szynam i zakładu, codzienna troska  
n ie  ty lk o  o sch lu dn y  i  estetyczny 
wygia.d m aszyny, ale i  o u trzym a ­
n ie  na na jd łuższą m etę  pe łne j zdo i 
ności do p ra cy  i  niedopuszczenie 
do na jm n ie jszego spadku je j  w y ­
da jnośc i — da ją  gw a ra nc ję  d ługo­
trw a łe j w y s o k ie j, rosnącej p ro d u k ­
c ji.

R ozp lanow anie usta lon ych  p e rio ­
dyczn ie, a m o ż liw ie  k ró tk ic h  w  te r 
m in ie  rem on tów , zastosowanie pod 
czas n ich  m eto d w zorcow ych 
i  szybkośc iow ych , p rz y  k tó ry c h  
części zam ienne p rzyg oto w an e są 
do m on tow a n ia  z gó ry , a sam re­
m o n t p rze prow a dza ny w ed ług  
ścisłego harm onogram u — gw aran­
tu ją  ciąg łość p ro d u k c ji, p rze k re ­
śla jąc  zm orę a w a ry jn y c h  posto jów . 
W  sum ie zaś — kon se rw ac ja  m a­
szyn i  p la no w an ie  rem on tów  p rzy ­
noszą d la  nas rzecz na jw ażn ie jszą : 
obn iżkę  kosztów  w łasnych p ro d u k ­
c j i  i  n iezakłóconą regu larność w  
w y k o n y w a n iu  p la nó w  gospodar­
czych.

Dba łość o m aszyny m us i obow ią­
zyw ać c a ły  p rze m ysł. W szyscy ro ­
bo tn icy  p o w in n i z rozum ieć sens 
soc ja lis tyczne j o p ie k i nad w arszta 
tem  p ra cy, k tó ry  s ta no w i nasze 
w spó lne do b ro  i  m a ją te k  państwa. 
R ok 1952, trze c i ro k  po lsk ie j 
„S ześc io la tk i“ , s ta w ia  bow iem  
przed na m i zw iększone zadania 
planow e. M us im y  im  podo łać, sta­
ra ją c  się o m aksym alne podn iesie­
n ie  p ro d u k c ji, a w ię c  — p e łn y  r y t  
m iczn y , n ie p rze rw an y , sta le w zra  
s ta jący b ieg m aszyn.

Jesteśm y państw em , k tó re  w y ­
szło n iedaw no z ka ta s tro fa ln ych  
zniszczeń, państwem , k tó re  — w 
w a lce  z w ro g ie m  k laso w ym  i  tru d -  
dnościam i szybk ie j rozb ud ow y — 
k ro czy  do soc ja lizm u. N ie  stać nas 
n$ to , byśm y — n ie  dba jąc o na le­
żytą konserw ację  pa rkó w  m aszy­
now ych  — t r w o n il i  m a ją te k  pań­
s tw ow y, byśm y — n ie  p la nu jąc  re ­
m on tów  i  na raża jąc się na aw arie 
i  n ieprzew idz iane , d łu g o trw a łe  po­
s to je  — „z a w a la li“  p la n y  gospo­
darcze. J . K . W.

Gzy jesteś 
czfenkiem LPŻ? Stary taniec nowej gwiazdy 

na starej estradzie.

NADCHODZI
WIOSNA

m icznym  i  k lim a tyczn ym . Początek 
danej po ry  ro k u  pod względem k i l  
m atycznym  n ie  da się zazwyczaj 
an i okreś lić  a n i przewidzieć. N ato 
m ia s t początek astronom icznej w io 
sny wypada w  ty m  ro k u  na  20 m ar 
ca. D ata ta  w y n ik a  z pew nych prze 
słanek n a tu ry  astronom iczno -  geo 
m etryczne j, zw iązanych z ruchem  
k u l i  ziem skie j dookoła Słońca. W 
szczególności decydująca ro la ’ przy 
pada tu  tem u fa k to w i, że oś obro 
t u  Z iem i je s t pochy lona pod ką­
te m  23 1 pó ł stopn ia do l in i i ,  p ro ­
stopadłe j do płaszczyzny drogi, po 
k tó re j Z iem ia  krąży.

T o nachylenie Z iem ia s tá le zacho 
w u je  podczas swego ruch u . W z i­
m ie - b iegun pó łnocny i  pó łnocna 
pó łku la , na k tó re j leży Polska jest 
z tego pow odu odw rócony od S łoń 
ca R ezu ltatem  tego je s t w yb itn e  
zm nie jszenie się ilo śc i św ia tła  i 
c iep ła słonecznego. W  lecie biegun 
te n  znów zwrócony k u  Słońcu ze 
Skutkem  prze c iw n ym : ilość św iatła  
i  c iep ła  je s t m aksym alna.

N atom iast podczas w iosny 1 je ­
s ien i położenie osi z iem skie j czyli 
Jej biegunów  je s t pośrednie. W  d n iu  
20 m arca k u la  ziem ska ta k  je s t u -  
sytuowana wobec Słońca, że na ca 
łym  śwlecie m iędzy wschodem, a 
zachodem Słońca m ija  czas rów no 
12 godzin. Stąd pochodzi okresie 
n ie : „w iosenne zrów nanie dn ia  z 
nocą“ .

JAK  W IEM Y, w  z im ie  dz ień  jes t 
kró tszy, n iż  noc. Od t .  zw. prze 

silen ia zimowego, k iedy noo by ła  
na jdłuższa (oko ło  16 godzin) dzień 
się s ta le  przedłuża, przechodzi 20 
m arca zrów nanie , a następn ie s ta le 
zwiększa się aż do le tn iego przesilę 
n ia.

S ku tk iem  w spom n ianej zm iany 
położenia b ieguna północnego w o­
bec Słońca obserw ujem y zatym  
t r z y  następujące zjaw iska, a to : 
a) przedłużanie się dn ia , a tym  sa 
m ym  — nasłonecznienia, b )  pod­
wyższania się stanow iska Słońca 
na n ieb ie , a przez to  padanie pro 
m ie n i św ia tła  pod korzystn ie jszym  
kątem , c) skracanie się dłSgośet 
nocne j, c z y li okresu, podczas k tó  
rego Z iem ia ostyga 

Te trz y  z jaw iska  pow odu ją  n ie u ­
stanny w zrost oc ieplenia na pó ł­
k u l i  pó łnocne j, w iodąc nas k u  la ­
tu . Oczywiście całkiem  odw ro tny 
proces odbyw a się na p ó łk u li po­
łud n io w e j, gdzie po lecle — na ­
sta je n iebaw em  Jesień (1 jesienne 
zrów nanie dn ia  z nocą —  n a tu ra l­
n ie  też  20 m arca), a po tem  zim a. 
A  w ięc cieszmy ślę —  nadchodzi 
w iosna!

n e m  BYC
lE C U H O h

Zaczarowany adres
„—  L IS T  wysiany przez nam, w jaki sposób zamierza 

moją matkę na mój adres (za- wykorzystać zdolności praeow- 
adresowany poprawnie) wrócił nika, wysłanego przez DOKP 
z dopiskiem: adresat nieznany, na kurs kreślarski.
Natomiast często znajduję w - j
mojej skrzynce listy, adresowa 
ne do sąsiadów i  osób mi nie P r O S D 8  
znanych. Jestem z natury spo 
kojny i  lubię pomagać bidzimt, T r ,TATO l i  r l 
toteż —  o ile to możliwe — ii- I U W cU I U O W  
sty doręczam komu należy, i  i
Ostatnio jednak nie jestem w CIO p O C Z T V  

Stanie wyko-

X q lc ri Sią

iL iaM O lM J'

nać funkcji „Pierwszego marca zgla&iliSt
„honorowego my w Rejonowym Urzędzie 
listonosza”, bo PTT wniosek o przeniesienie a- 
do skrzynki mo paratu telefonicznego (nr%602)  
je j zawędro- z jednego pokoju do drugiego, 

wał Ust, adre- bo odstąpiliśmy część naszych 
soioany do jed pomieszczeń działowi szewskie, 
nego z mini- mu. Obecnie nasi koledzy szew 
sterstw w War cy muszą wstawać od pracy, by 
szawie. Kocha- zawiadomić administrację o te 

na Poczto! Naprawdę nie mogę lefonach z miasta”, 
tam pojechać, bo teraz właśniem SPÓ ŁDZIELNIA
nie mam czasu, a list chyba IN W A LID Ó W
ważny i  pilny. Oddaję go więc im. 7 Listopada
do „Kuriera”,  (296) ul. Barbary S

, Pomóżże Poczto szewcom, by
K A Z IM IE R Z  RUBOJ 
Boi. Śmiałego 27 m. 6 

Zaczarowany adres? Nie! 
Chyba zwykły bałaganik, który 
trzeba szybko wyrugować, bo 
—  tak jak  większość mieszkań 
ców naszego miasta, chcemy 
chwalić naszą pocztę za spraw 
ne działanie. Prosimy „kune- 
rowskiego” listonosza, by list 
adresowany do Warszawy ode­
brał w naszym sekretariacie i 
skierował na właściwą drogę.

Do trzech razy 
sztuka

„—  DW A razy już „Kurier” 
pisał w mojej sprawie ( i .  i  16. 
X I. 51), ale dotychczas bez 
skutku. Byłem- kierownikiem po 
ciągu. Skończyłem kurs kreSlar 
ski. Przeniesiono mnie do służ-

prędzej buty naprawiali!

t JAN SYRWID — Kierownik 
Wydziału Oświaty MRN oso­
biście zbadał sprawę łokalij 
przedpołudniowego dla dzieci 
klasy 3 a. W kancelarii szkol­
nej są pomoce naukowe, służy 
ona ponadto jako pokój dlą 
nauczycieli. Z świetlic jedną 
jest czynna, a drugą jest poko­
jem zbiórek dla harcerzy i  kią 
są dla kursów uauęzyęielskieh 
(120 osób). Naszym zdaniem ko 
mitet rodzicielski winien spra­
wa raz jeszcze dokładnie rozpa 
trzyć z władzami szkoły, może 
jednak znajdzie się lepsze roz­
wiązanie. (282).

M IESZKAŃCY GDAŃSKIEJ 
11 — Uzupełniając naszą odpo­
wiedź w  sprawie kiosku poda­
jemy do wiadomości, że w  no-

drogowej, ale nie na stano- woodbudowanym budynku
uńsko, które loinienem wypeł­
nić po kursie. Obecnie przenie 
siono mnie do Biura Finanso­
wego.

Pytam: dlaczego kończyłem 
kurs. skoro nie jestem wyltorzy 
stany wg zdolności? (297)

JÓZEF KLIM O W IC Z  
prac. DOKP Szczecin

Można by powiedzieć (pół 
żartem —  pół serio), że do 
trzech razy sztuka, teraz na 
pewno pomoże.

Ale sprawa jest dużo poważ­
niejsza. Przecież to zagadnienie 
właściwego wykorzystania no­
wych kadr! Jesteśmy przekona 
ni, że Komisja Bytowo—Miesz 
kaniowa przy DOKP, która 
miała już przed kwartałem za­
łatwić sprawę p. Klimowicza, w  
ciągu tygodnia wyjaśni jemu i

Z cyklu: „Słynni szachiści"

G E Z A  M A f ł C C Z Y
3 M A R C  A  rozpoczął się na W ęg­

rzech m  iędzynarodow y tu rn ie j 
szachowy d la  uczczenia 82 roczn icy 
urodz in  areym istrza saaehowęgo 
Gezy Maroczego. W ęgry b y ły  i  są 
jed nym  z na js iln ie jszych  ośrodków 
szachowych na śwlecie. W  tabe li 
p rzodu jących szachistów z r . 1925
zna jd u je m y  10 W ęgrów z M aro- ___  . . .
czym na czele. M aroczy u ro d z ił się ła  lepsza,
w  Szegedinie. "  ------ ’gggs1 — “  ” —
zapoznał się
stw ie. ś w ia t szachowy pozna je go 
doofero po  raz pierwszy w 1395 r  
k ie d y  bierze ud z ia ł w  tu rn ie ju  a- 
m atorów , k tó ry  od by ł się równocześ 
n ie  z w ie lk im  m iędzynarodowym  
tu rn ie je m  w  Hastingsee. — M aro­
czy zdobywa pierwsze m iejsce.

Już w następnym  ro ku  w  N orym  
berdze, pokazuje w y ją tko w o  wysoką 
klasę. Z a jm u je  d ru g ie  m ie jsce po 
Laskierze, a przed P ilsb u rym , T ar

ne przestrzenie, d ro g ie  przejazdy 
’  “  'za ch y  n ik t  grosza n ie

w ie lm o żn i i  bogacze 
' jeden w ieczór w ię­

cej p ieniędzy w  M on te C arlo, a n i­
że li Kosztowałyby urzedzenia tu rn ie  
i ów  szachow ych przez cały rok. Ma 
roczy w  odpow iedzi przedstaw ił sy­
tu a c ję  na Węgrzech — k tó ra  n ie  by 
ła  lepsza. —  Ja na p rzyk ład  — m ó- 

szachami w ił M aroczy — jestem  bezrobotny, 
d z ie d ń - s trac iłem  pracę przez szachy. M ój 

szef. gdy go prosiłem  p pozwolenie 
na w y jazd na  tu rn ie j w yrzu c ił 
m n ie  z pracy.

M aroczy po łoży ł ogrom ne zasługi 
nad um asow ien iem  szachów na 
Węgrzech. Po powrocie z A m eryki 
w r. 1925 dn ia 18 czerwca w swoim  
rod z in nym  m ieście da je seans gry 
jednoczesnej na  84 szachownicach. 
Uzyskuje n iew ia rogodny w y n ik , w y

....  ........  _ .  . .  .  . grywa 72, a  rem isu je  12 p a r ti i.  Już
rasehem. Janow skim , S tefn itzem , następnego dn ia  daje sym u lta n  w
Sch lech terem  i  w ie lu  in n y m i m i­
strzam i. N ie sposób w ym ien ić  wszy­
s tk ie  sukcesy, Jakie zdobył Maroczy 
za czasów swej d łu g o le tn ie j karie­
ry  szachowej. 11 razy zdobył on 
pierwsze m ie jsce na m lędzynarodo 
wych tu rn ie ja ch .

Todmerovasarheły, na 34 szachów 
nlcach, z k tó rych  jedną pa rtię  re­
m isuje, a resztę wygrywa.
W  dwa d n i późnie j m a w  K iskunha 

!ns przeciw ko sobie 40 partnerów , 
35 p a r t i i wygrywa, 7 rem isu je . A w 
tydz ień późnie j ob e jm u je  k ie rów -

C zlgo rin  wysoko cen i Maroczye- n ic tw o tu rn ie ju  w  Kecekcinetez. 
■ " '*—  ■*" * ' Ł  J* w '  To ty lk o  m aleń k i epiaod z życ ia u -

..........  ____  __......... W
czasie jed ne j z rozm ów w  1907 r. 
C z lgo rin ż a lił się Maroczemu, że w  
carskie j R os ji przepada bardzo du ­
żo ta len tów , dlatego, że n ik t  nie 
in te resu je  się szacham i. N ie ma u 
nas m ożliwości urządzenia tu rn ie ju  
—m ó w ił rozgoryczony — Ogrom-

ubjonego, pierwszego arcym lstraa 
W ęgier M aroezy‘cgo. M aroczy 
zm arł w  roku  ub ieg łym . W obec­
nym tu rn ie ju  bierze ud z ia ł 18 n a j-  

‘ k lasy szachistów reprezen-

itu je  30 -le tn i m is trz  ś liw a .

przy ul. Gdańskiej 11 pia pow-*
stać sklep spożywczy MHD. 
Sklep ten ma prowadzić dział 
nabiałowy. Rozwiązałoby to do 
tychczasowe trudności z otrzy­
maniem mleka pa miejscu.

(274).
C Z Y TE LN IK  ZE STEPNICY. —
Pisze Pan, że ryb y , złow ione 

przez rybaków  s topn lck lch , bardzo 
często tra f ia ją  do rąk  spekulan­
tów  i  paskarzy. M orsk i U rząd Ry­
backi. do k tó rego zw ró c iliśm y  się
0 w y jaśn ie n ie , po tw ierdzą te  fa k ­
ty . R ybakom  in d yw id u a ln ym  wolno 
sprzedawać swe po łow y o3obom pry  
w atn ym , oczekujem y jed ąa k od 
n ich , by n ie  po p ie ra li paskarzy i  
spekulantów . Obecnie spółdzie ln ie 
ryback ie  i  C en tra la  R ybna k o n tra k  
tu ją  ry b y  u  ryba ków  pryw atnych. 
Przyczyni się to  n ie w ą tp liw ie  do 
usunięcia szkod liw ych p ra k tyk , 
k tó ro  Pan słusznie zauw ażył W 
S tepnicy. (182)

ZO F IA  KONARZEW SKA, ZYG­
FR YD  B IN IĘ D A , TEODORA GU­
STOW SKA. — Spraw y za ła tw im y.

STAŁY C ZY TE LN IK  W b lo ku 
przy u l. Jarow ita . — W inę za m a j 
ne dzia łan ie centra lnego ogrzewa­
n ia  ponosi, ja k  nas in fo rm u je  M ie j 
s k i Zarząd B u dyn ków  M ieszkalnych 
ZBM , k tó re  do 15 s tyczn ia  przyrzefe 
ło  usunąć w szystkie usterk i. Ma­
m y nadzie ję, że ZBM  się nareszcie 
pośpieszy, ś w ia tło  ju ż  dzia ła do­
brze, a za szyby odpow iadają Irka  
to rzy , k tó rz y  trzaska ją  drzw iam i. 
Sprawa w staw ienia now ych szyb, 
to  te m a t d la  szybk ie j de cyz ji kotń i 
tę tu  domowego. (3839)
M A R IA  ATAM AN — Pisała Pani. że 
ekspedientka dro ge rii przy u l. Su: a 
łow sk ie j odniosła się do N ie j w  spo 
sób bardzo niegrzeczny. Zbadaliś­
m y sprawę. Eksped ien tka znana 
jee t ja ko  up rzejm a i  poważna, skar 
ży się na tom iast, że P an i odniosła 
się do n ie j n ie  bardzo poprawnie. 
Droga Pani M ario ! — U ła tw ia jm y  
sobie życie nawzajem. Jeżeli bę­
dziem y zawsze up rze jm i wobec ek 
spedientek w sklepie, n ie  usłyszy­
m y też niegrzecznych odpowiedzi.

(2 0)
KR YSUYNA LIS . — P rosim y Wy 

dz ia ł Zdrow ia  MRN, by skierowa­
n ie  rozp a trzy ł ja ko  bardzo p iln e  i 
pom ógł Ci ze w zględu na choro­
bę m a tk i. (303)

OBSERWATOR w  M iędzyzdro­
jach . Na podstaw ie Pańskiego lis tu
1 naszyoh badań PSS o trzym ała
szczegółowe in s tru kc je  w  sprawie 
usp raw nien ia  prący sklepu Masar­
skiego n r  1. (3809)

RYSZARD R AD EC KI i  LESZEK 
W YR ZYKO W SK I. — Kursów  dla 
szoferów na raz ie  n ie  ma. K u rs  dla 
e lektrom on terów  rpapoeznie się za
2 miesiące. Czas trw an ia  kursu 3 
miesiące. O p ła ta 100 zł. m iesięcznie. 
Nauka odbywa się od godz. 17—2J. 
Zapisy p rz y jm u je  sek re ta ria t Zakła 
du Doskonalenia Rzem iosła w  Szcze 
o ln ie  od godz. J7-19 przy Pi K i l iń

ile  prze: ------- "

chw ilow e i
R- D. — Prosim y zgłosić się W 

R edakcji, pokó j n r  12. ^304)
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Dziwne zwyczaje

KAŻDY dzień coraz pięk­
niejszy, słonko przygrze­

wa, wiosna wszystkich radu­
je, a my patrzymy ponuro w 
przyszłość” —  piszą nam w 

zbiorowym liś­
cie mieszkań­
cy ul. Wiesła­
wa i  Bejzyma.

• 'Ąak, najwesel 
szego nawet 
człowieka za­
smuci widok, 
jalti te ulice 
przedstawiają. 

Z  jednej strony równy rząd 
przyjemnych domów, z drugiej 
zaś takie równy rząd kubłów 
na śmiecie i  stert popiołu, 

Dziwny tam panuje zwyczaj, 
ie zbiorniki na śmiecie stoją 
wprost na chodnikach, im dra 
dze licznych przechodniów. Co 
byłoby, gdyby inne domy Bicze 
cina tei w ten Sposób postąpi­
ły f A i  strach pomyśleó.

Dlatego też Miejski Zarząd 
Budynków Mieszkalnych —  
Północ powinien spowodować, 
aby kubły umieszczono na po 
dwórzaeh domów przy ul. Wie­
sława i  Bejzyma. A MPÔ 
niech tam crtttsom zajrzy, Nie 
tyłka wtedy, gdy ,,reflektor” 
prosi... Nieco częściejt

Stara historia
t PIS A LIŚ M Y  niedawno, ie 
* nasz nowy P D T  zachoro­

wał na „kratofnanię” i  grube, 
żelazne kraty zasla.n\iją tam 
olcna dzień i  noc. Co się jed­
nak okazuje? Źródło brzydkiej 

tej choroby nie

# leży wcale w 
Szczecinie, 

lecz aż w da- 
/ æ A  lèkich Chcjni- 
i  /'~s= a *V cach.

/ / ^  \  Kraty do P DT  
wykonywała 
spółdzielnia 

pijacy z Choj­
nie i  chyba li­

cząc na to, iż Szczecin leży da 
leleo prace przeprowadziła bar 
dzo niechlujnie. Dość na tym, 
że krat w żaden sposób nie md 
źna podnieść. Siedzą na mur.

To tak ładnie się spisaliście 
rpi „cudzym podwórku"tł

Nadziewany chlebuś
TV72? MA smakoioitssego wi 

doku nad widok rumiane­
go, błyszczącego i 1 pachnącego 
bochenka Chleba. Nip więc 
dziwnego, że p. Adam J. z roz­

koszą ukroił 
r \  »porą pajdę,
T l  połknął ślinkę
wj i  zatopił zęby
/ I  W miękkim

C P fS N fc  Chlebie. 1 tu
m . P J  mina mu zrze

dla: przy każ­
dym porusze­

niu szczękami 4  'ły się słyszeć 
donośne trzaski. Tb nie pę­

kały zęby p. Adama, lecz trze 
szczał piasek, którym chich
óbfićie był nadziewany Nie 
wiemy z jakich przyczyn zna­
lazł on się w mrące.

A o p:ołtarzu p. E. Nówic- 
kim z id .Jagiellóńśltiej 16 p. 
Adam powiedź fał i  

- -  Co? Każe ml ziemię gryźć? 
Przecież jeszcze jestem na to 
zd młody....

Misio się umył
JSgŸSTHIB liiile i sieże- 

'  V ćińskie znają doskonale 
białego misia, którego spotyka 
ły często nd pi. 23 Lipca. Co 

prawda kolor 
jego futra da 
leki był od
śnieżnej bia­
łości. i przypo­
minał niekiedy 
brudno*- siarą 
matkę ziemię. 

Wczoraj spotkaliśmy nasze­
go miaia przed Pawilonem Tu 
tyRtycznym przy Bramie Por­
towej, Drzemka zimowa dosko 
rfilć na niego wpłynęła: jest 
żwawy, a futro Md białe, jàk  
śnieg.

Brawo misiu!

iy często na pi.

Nasz „skondensowany“  PDT nie spełnia swych funkcji handlowych

Wykończenie I piętra Domu Towarowego
zmieni radykalnie sytuację

Jak „śledzie" w beczce 
wyglądają towary, a ludzie 
obijają sobie boki...

300 iia osSIogów
w obrębie Szczecina
czeka na
zagospodarowanie

t  O BRĘBIE Szczecina zna jdu je  
'  się Około 30o lia  odłogów asgW 

pow anych g łów nie w  D ąb iu, G lin ­
kach l  M ścięcinie. O sta tn io  W ydzia ł 
R o ln ic tw a  M RN przeprow adził in ­
w entaryzację n le up ra w ia ne j z iem i 
i  zw o łu je  naradę przedstaw icie li 
za interesow anych in s ty tu c j i  celem 
usta len ia p lanów  Zagospodarowania 
ty fih  odłogów.

N arada rozpoczn ie się w  p ią tek  
21 bm . o godZ. 10 w  m a łe j sa li 
M RN  W in n i w  n ie j w z iąć udz ia ł 
przedstaw icie le Szczecińskich Za­
k ładów  G astronom icznych, PSS. 
..Samopomocy C h ło psk ie j", Zarzą­
du P o rtu , C e n tra li M ięsne j, D yrek 
c j i  PGR i  POM. (apfl)

W  SZYSCY cieszyliśmy się bardzo, gdy na początku 
’  ’ bież. roku Powszechny Dom Towarowy przeniósł się 

do nowego gmachu przy ai. Niepodległości. Szczecinianie 
mówili wtedy: „No, nareszcie nasz Pedet znalazł odpowied 
nie, obszerne, piękne pomieszczenie!” Istotnie, odrestauro­
wany gmach sprawia itnponu jąee wrażenie i jego pięć kon 
dygnacji w zupełności zaspo koiłoby potrzeby tak wsczech 
stronnego przedsiębiorstwa handlowego, jakim jest PDT.,

TYMCZASEM radość trwa 
ła krótko. Po Otwarciu nowe­
go pomieszczenia, okazało się, 
że PDT zajmuje tylko parter 
budynku, że z tego względu 
panuje tam wiecznie tłok. że 
stoiska są ściśnięte „jak śle­
dzie w  beczce” itd. Trzy dal­
sze kondygnacje stoją wykoń 
czone w  stanie surowym i...
0 ich oddaniu do użytku ciąg 
le głucho.

Gdy zanalizujemy sytuację, 
w jakiej dzięki temu znalazł 
się obecnie szczeciński PDT, 
okaże się jasno, że stan ten 
nie jest wcale normalnym. 
T. zw. „przestrzeń handlo­
wa” jaką obecnie dysponuje 
PDT na parterze nowego do­
mu, wynosi 1000 m. kw. Na po 
wierzchni tej gnieździ się 29 
stoisk. Określenie „gnieździ” 
jest tu zupełnie na miejscu, 
gdyż po przeliczeniu okaże 
się, że na jedno stoisko przy­
pada... 34 m. kw. Jeżeli poło­
wę tej przestrzeni (co jest mia 
rą bardzo ostrożną) przezna­
czymy dla klientów, na pod­
ręczne magazyny, na meble, 
szafy, póiki itd, pozostanie je 
dynie 17 m. kw. a więc po­
wierzchnia małego pokoju! 
Stoiska są tak blieko siebie 
umieszczone, że powszechnym 
jest zjawisko zatorów, tłoku, 
itp. Często ludzie czekający 
na kupno np. płótna tarasu­
ją zupełnie dostęp do jedwa­
bi. I  na odwrót. Wielu ludzi, 
zniechęconych tłokiem, od-cho 
dzd nie kupiwszy towaru...

Szczeciński dom towarowy 
jest jedynym tego rodzaju 
przedsiębiorstwem w  naszym 
województwie. Jego miesięcz 
ne plany obrotu są równe pla 
nom PDT w Łodzi czy Kato­
wicach. A  tymczasem oba tc 
miasta posiadają po dwa da­
my towarowe o kilku komly 
gnacjaCh każdy. Nic więć 
dziwnego, że ten plan „na wy 
rost” naszego PDT nie jest 
wykonywany.

Niezwykle mała powierz­
chnia handlowa, na której 
mu iii ano skondensować, u- 
pchać i  skoncentrować sto­
sunkowo dużą masę towaro 
wą jest pierwszą i bodaj je 
dyną przeszkodą w normal­
nym funkcjonowaniu przed 
siębiorstwa. W szczupłych 
stoiskach nie sposób jest 
wystawić wszystkich asorty 
menlów towarów, trudno o 
dostateczną dostawę z ma­
gazynów, trudno sprzeda­

wać. Zdarzają się wypadki, 
że niektórych towarów bra 
kuje już w  godzinach popo 
łudniowych. Dzieje si£ tak 
dlatego, że stoisko nie ma 
gdzie pomieścić takiej ilo­
ści towaru, jaką mogioby 
Sprzedać w  ciągu dnia. Tak 
się dzieje ze szklankami, 
artykułami gospodarstwa 
domowego itp.

Yhf TEJ ciasnocie odpada 
” ’ też doniosła funkcja pro 
pagowania wyrobów naszego 
przemysłu. Ściśnięte na pól­
kach twary nié przemawiają 
swym wyglądem do klienta. 
Nié ma miejsca na urządzenie 
odpowiednich, wabiących oko
1 zachęcających do kupna wy 
staw Wewnątrz sklepu.

Niewykonywanie planu 
pociąga za sobą wstrzyma­
nie stałych premii persone­
lowi obsługującemu stoiska.

T E A T R  P O LSK I — „P a n  Jo w ia l- 
s k i"  — g. IŚ.iS.
T E A TR  WSPÓŁCZESNY — „M iesz­
czanie”  — g. 19.15.
TEA TR  TPPR w  sa li ZZ K  u l. P a rty  
żantów  2 — „Paw e ł K rieczet“  Pocz. 

wiz. 19.15
*  *  *

ĆOLOSSEUM  — „P ie rw sze  d n i”  —
g. 16. 18, 20.
B a ł t y k  — W esołe kum o szk i x 
W in dso ru ”  — g. 16, 18. 2o.
M ŁO D A  G W A R D IA  -  „J a k  h a r ­
to w a ł«  s ię  s ta l”  — g 16. l i .  20.
P IO N IER  — „K o h c e f t Beethovena" 

— g. 14.30, 16.30, 18.30.
„p a n  H ab eritin  sie spóźn ia " — 
g. 21.30.
R O Z M A IT O Ś C I — P rog ram  po pu­
la rn o -n a u ko w y  n r .  7 — g. 11, 18,
20.30.
APOLLO — S tołcźyń —  „Sza lony 
lo tn ik "  — godz. 19.
PRZYJAŹŃ — Dąbie —  „N o w y 
dom “  —  godz. 17, 19. 
l  M AJ — Ż ydów ce — „H ra b ia  
M ortte -Ć ftris to ”  -  g. 15, 17, 19.

D YŻU R Y AP TEK:
N r 5 — t l i .  M ick iew icza 101.
Nr. 1 —  u l.  5-go L ipca 1.

CZW ARTEK, 20 m arca 1952 r .

5.10 konc. po ranny: 5 53 s ta n  po 
gody; 5.55 „N a  straży p o k o ju “ : 
6.05 g i * n ;  6.45 chw ila  m uzyk i; 
6.50 kone. po ran ny ; 7.20 m uż. ro ż f; 
7 50 K a lenda rz R ad iow y ; 11.45

12 30 aud. d la  wsi; 12.45 „N a  Swój 
ska nu tę “ ; 13.30 aud slow no-m uz, 

d la  k i. l —I i ;  13 55 d lä  k lasy IV  — 
..N a jlad iile jsże  b a jk i" ;  14.15 aüd. 
l ite fa cka ; 14 30 po pu l. m uz. sym f; 
14.50 koncert; 15.30 d la  św ie tlic  
dzićc; 16.0o W szechn. Rad; 17 05 
„O dpow iedz i fa l i  49“ ; 17.15 „M a ­
lakka  l  S iijgapore“ ; 17.3Ó radziecka 
In u®, lu d ., 17.40 aud.

i9.3o muz i  ak tusm ; 
polśka: 20.40 „Sz lak iem  w a lk ":
20,58 stan pogody; 21 26 w iad . spor 
tow e; 21.30 „M ó w im y o pro jekcie 
K o n s ty tu c ji” ; 21.40 m uz; 21.50 
W szechnica R adiowa; 22.10 u tw . 
m uz  po lsk ie j; 22.20 kon ce rt; 23 00 
m uzyka śym f; 24.00 zakończenie au 
dyć jl.

To zaś sprawia w  konsek­
wencji obniżenie ich zżrob 
ków i  dcmobilizuje ich.
WYKOŃCZENIE I  piętra 

nowego gmachu PDT nie wy­
maga przecież specjalnego wy 
9iłku. Trzeba jedynie otynko­
wać ściany i  założyć instala­
cję elektryczną. Szczecin — 
miasto handlowe, portowe, 
rozwijające się szybko, musi 
otrzymać obszerny dom towa 
rowy. który spełni ciążące na 
nim funkcje zaopatrywania lud 
ności w  najróżniejsze artyku­
ły pierwszej potrzeby. Obec­
ny, „skondensowany” PDT 
nigdy tych funkcji należycie 
nie spełni. (Goł)

Wystawa
ochrony pomników kultury
w Muzeum Pomorza Zachodniego

D O M N IK I narodowej bul 
Troska o ich zachowanie, 

wych wiadomości o historii 
twa, metodach konserwacji— 
społeczeństwo. Zorganizownn 
Ochrony i Konserwacji Żaby 
otwarta obecnie w Muzeum 
Szczecinie wystawa, zawiera 
macji i poglądowy wykład o 
spełnia niewątpliwie ważne 
żując ogromny wysiłek i do 
tym odcinku kultury.
WYSTAWA podzielona jest 

na dwa zasadnicze działy. W 
pierwszym — umieszczonym 
na parterze wielkiego gmachu 
muzeum (na Wałach Chrobre

Wre praca przy wymianie 
fo ró w  tram w ajo w ych

przy ul. Jaromira
ęj_RUPA robotników MPK, pracująca przy wymianie to- 

rów przy id. Jaro-mira, szybko uwija się przy pracy. 
Dzień jest śliczny. Słońce grzeje... aż człowiekowi lepiej pra* 
ca idzie.
Wymiana szyn na zakręcie 

„czwórki” to drugi etap pracy 
12-osobowej brygady robotni* 
ków. Wczoraj zakończyli prace 
przy przebudowie torów na 
skrzyżowaniu ul. Jaromira i 
Roosevelta. Teraz tramwaje 
będą jeździć w tym miejscu po 
obu torach, a nie jak dotąd po 
jednym.

Wczoraj robotnicy zaczęli 
pracę przy ostrym zakręcie 
„czwórki” na ul. Mariana Bucz 
ka i Jaromira. —  Trzeba go 
trochę „złagodzić” —  mówią 
robotnicy, bo Wozy „pulmartow- 
skie” nie mogły jeździć na tym 
zakręcie.

W ostatnich 
dwóch tygodniach

nie byłe wypadków 
p ijańs tw a
i  chuligaństwa
w śród szoferów
W  K A ŻD Y  w to re k  Zbiera ale w  
"  W ydziale Społeczno .  A d m in i­

s tra c y jn y m  specjalne ko le g iu m  do 
rozp a tryw an ia  spraw  przeciwko 
szoferom o  p ija ń s tw o  i  chu liga ń­
s tw o W CZMle prowadeetl,a p o !« -

O sta tn l w to re k  b y ł d ru g im  z ko­
le i w to rk ie m , k iedy ko leg ium  nie 
po trzebow ało się zbierać, bowiem 
żadne doniesienie na  Szoferów W o- 
s ta tn im  czasie n ie  w płynęło.

A  zatem nasze ćó k ilku d n io w e  
p ię tnow an ia  szoferów — p ija kó w  
oraz k o n tro la  społeczna p rzyn io s ły  
rezu lta ty .

życzym y W ydzia łow i Społeczno*

ROBOTA idzie szybko i 
sprawnie. Tu robotnicy w yj­
mują kostki brukowe, drudzy 
wyciągają stare szyny, inni u- 
stawiają już nowe.

—  Robota wstrzymująca 
kursowanie tramwaju po nor* 
malnej trasie nie może długo 
trwać —  mówi kieroumik bu* 
dowy torów—  JAN PATJ TER.
—  A trudności, jak  zwykłe, 
nie brak, przede wszystkim 
Spawarka nam nawala.

—  Co się dziwić, 20 lat już 
pracuje —  wtrąca się do roz* 
mowy spawacz Franciszek Ter* 
pitz. -— Pociągnęłaby jeszcze 
długo, trzeba tylko trochę dru­
tu do przewinięcia twornika i 
cewek, o czym pewnie nasz 
dział zaopatrzeniowy pomyśli
—  mówi uśmiechając się.

P. Terpitz ma szczególnie 
dużo roboty. Nie mą gotowych 
rozjazdów, a więc poszczególne 
Części trzeba spawać na miej* 
scu. Robota nie zawsze wycho* 
dzi jak należy, bo nie mamy 
szlifierki do szlifowania spa- 
wań na torach. Kilka miesię­
cy temu została uszkodzona i 
wysłano ją  do Poznania do na­
prawy. I  do dziś jej nie przy­
słano. Mieisca spawane trzeba 
heblować ręcznie, a to poważ* 
nie opóźnia wykonywanie ro* 
bót.

# Spieszyć się trzeba. Czeka nas 
jeszcze usunięcie zbędnych 
szyn na skrzyżowaniu ul. M. 
Buczka i Jaromira w kierunku 
ul. Roosevelta. Postanowiliśmy 
prace te wykończyć do 1 kwiet 
nia. A postaramy się skończyć 
prędzej... (ab)

tury są własnością narodu.
rozpowszechnienie podstawo 

zabytków, o stylach budownie 
to sprawy interesujące całe 
a staraniem Departamentu 
tków Ministerstwa Kultury, a

Pomorza Zachodniego w 
jąca mnóstwo cennych irtfor-

stanie naszych zabytków,
zadanie społeczne, obra- 

robek naszego Państwa na

go), w  t. zw. „sali świetlico­
wej”, zgromadzono szereg 
eksponatów, których zada­
niem jest zorientowanie zwie 
dzających o samym pojęciu 
zabytku, mapy .ilustrujące 
stan i  rozmieszczenie pomni­
ków kultury w  kraju, odlewy 
niektórych zabytków, wspa­
niale wykonane zdjęcia foto­
graficzne, dające krótki przy 
stępny wykład podstawowych 
cech i odrębności stylów archi 
tektury w  Polsce. Zwraca tu 
m. in. uwagę odlew wspania­
łej kolumny romańskiej (wiek 
12), odkryty w roku 194P w  
Strzelnie w woj. poznańskim 
Rzeźby na tej kolumnie zna­
komicie odrestaurowane, 
świadczą o bardzo wysokim 
poziomie kultury artystycz­
nej w  tym wczesnym okresie 
rozwoju historycznego nasze­
go państwa. Gotyk, zwłaszcza 
późniejszy, to już okres po­
wolnego przezwyciężania feu 
dal izmu i narastania kultury  
mieszczańskiej. Znajdujemy w  
tym dziale fotografie prze­
pięknych zabytków, licznie 
rozsianych w całym kraju. 
Przełomowy okres renesansu 
przynosi w  licznych zabytkach 
najpełniejszy wyraz nasze i od 
rębności narodowej w  archi­
tekturze.

\ 17 D R U G IM  dz ia le — dość n le fó r- 
tu n n ie  przedz ie lonym  od 

pierwszego w ystaw ą o „p ra ź ró d - 
łach  te a tro “  — w idz zaooznaje się 
Ze społeczna ro lą  zabytków , z or­
ga n iza da  s łużby konserw atorskie j 
i m etodam i kom -erw acji. Jakże tru d  
na, odpow iedzia lna, precyzy jna  to  
praca — I la k  wspania łe przynosi' 
owoce! C y k l fo to g ra fii da je w gląd 
la lko w i w  poszczególne etapy pracy* 
konserw atorsk ie j, p o w o li przyw ra­
cającej zabytkom  ich  p ie rw o tny  
często iakże p ię kn y  ks z ta łt 1 w y­
gląd. W  pracy te j oddala. m . In  
konserw atorom  w ie lk ie  us łu g i pro­
m ienie R-m tgena. w ykryw a lne nod 
„szm in ka " późnie jszych na lecia łoś 
ci, na jp ię kn ie jsze  o ryg ina ły  p ie rw ­
szych m alow ide ł.

SZKODA, że szereg pustych  ta b ­
lic  spraw ia wrażenie, iż  w ys taw a 
je s t n ie kom ple tna . Jednak i  to  co 
pokazano, daie w n 'k ü w y  f prze­
konyw ująca obra* og rom ne j pracy 
naszego m łodego państwa w  dzie­
dz in ie konserw acji zabytków . w v  
stawa w a rta  jes t szczegółowego 
zwiedzenia, na leża łoby zorganizo­
wać ja k  na jw fecó l r.wcioezek z® 
szkół I zakładów Pracy, Spełn ia bo 
wdam doniosłą ro le ; uczy i  w ycho­
w uje, zbliża uczuciow o najszersza 
nuiRv do zagadnienia społecznej o- 
pfek l nad po m n ikam i k u ltu ry .

W ystaw a ta  urządzona została w  
Salach M uzeum  Pomorza Zachodnie 
go społecznym  w ys iłk iem  oraeownl- 
ków  tego m uzeum  Jako czyn ku  
uczczeniu 60 roczn icy  uro dz in  
Prezydenta B ie ru ta . F. J .

koWa: 13.20 kom un, lok; 
dom ości Pom. Zach; 16.30 „SpraWy 
1 t fo s k i" ;  16.35 a k tu a lh  sportowe; 
18.50 „W  Szczecińskiej S ta c ji Na- 
s lo ft" ; 19.00 tańce 1 p ićśn l it ld ; 
19.20 „M ieszkam y w  Ś w inou jsk ie j 
BaZle"; 21,30 aud. d la  zagranicy: 
22.1)0 m uzyka oper; 22.23 rybacki 
serw is in fo rm a c y jn y ; 22.30 aud. 
d la  zagfanicy.

PROGNOZA POGODY

3 St., dn iem  
do p lus 6 st., w iá tr y  Z kier. 
Wschodnich od 3 do 8 m  M  »eit.

T g fc i^s ią  do

I  PRACOWNICY POSZUKIWAŃ) I

Rybacka Spółdz ie ln ia Pracy CERTA, Szczecin, 
u l, śląska 8 za tru d n i:

k ie row n ika  w arszta tów  szkutn icze -  m echanicz­
nych . Wymagane są k w a lifika c je  fachowe I orga­
nizacyjne .

laszyń lśtkę w ykw a lifikow an ą .
Jdanla 1 życiorysy należy kierow ać Dod adre­

sem: Rybacka Spółdzie ln ia Praćy CERTA, Szcze-
, u l.  śląska 8.

W ykw a lif iko w an ych  kraw ców  oraz k ro jczyn ie  
do dz ia łu  damskiego lekk iego ńa  dobrych w arun­
kach z a tru d n i od zaraz Państwowe Przedsiębior­
stw o Kraw iecko -  K uśnierskie Zakład Odzieży 
M iarow ej N r. 61, Szczecin, t l i .  M ariana Buczka 
H f. 7* 295-K

OGŁOSZENIA DROBNE

OBWIESZCZENIA

D yrekc ja  Okręgowa K o le i Państwow ych w Szcze 
c in ie  p rzy jm ie  do pracy na te ren ie  całego Szcze­
cińskiego okręgu dy rckcy jhe go rzem ieślników  
i  rob o tn ików , ta k  mężczyzn ja k  f kob ie ty .

P racow nicy o trz y m u ją  uposażenie zasadnicze 
w  g stawek P. K . P. oraz prem ię, wyśokóść k tó ­
re j uzależniona jes t od w yda jnośc i pracy prac o w 
n ika . .N iezależnie od tego pracow nicy o trzym ują  
św iadczenia w postaci u m u nd urow a n ia  i  butów.
300 kg. węgla mesięcznie, 12 bezpła tnych b ile tów  
ko le jow ych  roczn ie d ła  pracow nika i  3 d la  człon 
ków  rodz iny oraz 30 proc. zn iżkę  na  prze jazdy
kole ją.

C hę tn i do odbycia szkolenia m a ją  możność 
osiągnięcia wyższego Stanowiska.

szych n fo rm a c ji.

‘H iiiH iii—— --------------» ---------------------- — ii i i i i i in 1
RÓŻNE JC1NACZAK M arian  zgla 

sza zgubienie k a r ty  taćl 
dunkow ej w yd. w K ra ­
kow ie  1139-G

HANDLOW E LO KALE
ZAG IN Ą Ł w i lk  szary, 
obroża a na b ija nym i 
gwoździam i. Znalazcę 
proszę o zw ro t za Wy 
nagrodzeniem . Szczecin, 
R eym onta 48. 1136-G

SPRZEDAM wózek głę­
b o k i d la  b liź n ią t  Szcze­
c in , u l. Kfi. P io tra  Ście 
glcnnego 59, m . 7.

1140-P

ZAM IEN I®  3 pokoje Z 
kuch n ią  W Szczecinie na 
podobne w  S łupsku — 
W iadomość; S łupsk P. 
Skarg i 17-9. io io -p

K U L K A  Zofia  Szczecin 
Zakopiańska 16-6 Zgła­
sza zgubienie leg. s łuż- 
bowej, 3131-G 

W ÓJCIK Irena Szczecin 
Boh. G etta W-skiego 
15-21 zgłasza zgubienie 
k a r t m eldunkóW ei.

1130-G

MERCEDES V  170 Stan 
dobry  do sprzedania. 
Szczecin, u l.  M . Reja 
&—12 1099-G

U N IEW AŻNIENIA 
1 ZGUBV

SAMOTNY poszuku je PO 
k o ju . Szczecin u l. A r- 
końska 4. 1133-G ROGALIŃSKA S tan is ła ­

wa zgłoszą zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej j  leg. 
Z W. Zawodowych.

1137-G

SZU M IN SKI P io tr  Szcre 
c ln  Konarskiego 12-2 — 
zgłasza zgubienie prze­
pu s tk i p o rtow e j. 11Ź9-CT

STOŁOW Y (ko m p le t) — 
sprzedam. Boi. śm iałego 
10-7 godz. 16—18.

1139-G

NAUKA

TP.ZYMIESiECŻNE no­
woczesne koresponden­
cy jne  ku rsy  kśięgówości 
Łódź — sk ry tka  163

216-K

O LEJN IK  K rys tyn a  zgla 
Sza Zgubienie k a r ty  mel 
d rinko w e j, leg. zwląźko 
yic j, leg. s łużbow ej i o- 
b llg a c ji. 1132-G

SZYM AŃSKI A d o lf -  
Pzcźecfn Ło k ie tka  32-19 
zgłasza zgubienie leg. 
zw iązkowej i  k a r ty  m el­
dunkow ej J128-G

K U PIE  akordeon 80 ba­
sów w  dobrym  stan ie  u l. 
Jag ie łły  5-20 1134-G



Piłkarze Gwardii
grają w niedzielę
z Budowlanymi 
Gdańsk
XKI NIEDZIELĘ 23 bm. na 
,T  stadionie w  Lasku Arkoń

6kim zostanie rozegrane towa­
rzyskie spotkanie piłkarskie 

pomiędzy szcze 
cińską Gwar­
dią a Budowla­
nymi Gdańsk. 
Mecz zapowia­
da się bardzo 
ciekawie bo­
wiem Budowla 
ni zdobyli w  u- 

biegłym roku 
mistrzostwo I I  ligi w  swej gru 
pie, wykazując szczególnie pod 
koniec sezonu bardzo dobrą 
formę, zaś szczecińscy gwar­
dziści, którzy od 6 marca prze 
bywają na obozie kondycyj­
nym w Jeleniej Górze, też z 
pewnością nie zmarnowali cza 
su, co będą chcieli wykazać w 
tym  spotkaniu przed szczeciń­
ską publicznością.

Początek meczu o godzinie 
15-tej.

m ê m e
*  Na towarzyskich zawodach 
pływackich między Ogniwem 
Wrocław i  Kolejarz Gdańsk 
zakończonych zwycięstwem 
Ogniwa Tołkaczewski ustalił 
nowy rekord Polski na 200 m 
*t. dow. uzyskując czas 2:16,7.

W niedzielę 16 bm. w  całym 
kraju rozgrywane były towa­
rzyskie spotkania piłkarskie.

Na Śląsku uzyskano nastę 
pujące wyniki: Stal Sosnowiec
—  Górnik Radlin 2:4 (2:2). 
Ogniwo Bytom — Górnik Ja­
nów 2:2 (0:1). Górnik Bytom
—  OWKS Kraków 2:2 ( 2 :0) .  

W Bydgosz­
czy Kolejarz

. Toruń zwycię- 
■ żył Kolejarza 

Olsztyn 8:1.
Na dolnym 

Śląsku uzyska­
no rezultaty: 
Kolejarz Po­
znań — Stal 
Wrocław 6:0 
(1:0). Ogniwo

Wrocław — Stal Wrocław 4:3
(2:1).

W Gdańsku piłkarze ośrod­
ka treningowego CWKS poko­
nali Budowlanych Gdańsk 8:1 
(3:1).

P IŁ K A R Z E  szczecińskie j G w ar­
d i i  p rze byw a ją cy  od 6 m arca na 
obozie k o n d y c y jn y m  w  Je le n ie j 
Górze roze g ra li w  n iedz ie lę  dw a 
spo tkan ia  z d ru żyn a m i Śląska. W  
K ło d zku  gw a rdz iśc i p o ko n a li m ie j 
scową S p ó jn ię  w  stosunku 2:8 
(2:0) zdobyw a jąc b ra m k i ze strza­
łó w  P ią tka  i  P iszaka. Rezerwa 
G w a rd ii g ra ła  w  B ys trzycy , gdzie 
pokona ła  rep rezen tac ję  m iasta

Bokserzy wrócili zachwyceni Moskwą

Turniej moskiewski był p a ra d ą
pięściarzy wysokiej klasy
Publiczność radziecka 
może służyć za wzór

n  O WARSZAWY powrócili nasi pięściarze, którzy brali 
^  udział w  międzynarodowym turnieju w Moskwie. Za­
wodników witali na dworcu Gdańskim przedstawiciele 
GKKF, Sekcji Pię.ściarstwa G KKF oraz sportowcy stolicy. 

BLADO W A N I pięściarze było ani jednej złej walki, i
ani jednego słabego zawodni­
ka, który odbiegałby pozio- 

walezył

wychodzą z  wagonu. Kas- 
perczak i  Chychła, jako wyróż 
nieni w  turnieju, otrzymali mem. W Moskwie 
piękne puchary. Sztam dźwiga kwiat bokserów, 
sporą paczkę.

— Co pan przywiózł?
— Książki medyczne dla sy­

na, który studiuje na uniwer­
sytecie w  Poznaniu.

Którzy zawodnicy uczy­
nili na panu największe wra-

Być może. że amatorzy bok­
su w  Polsce naocznie przeko­
nają się, że w  moich słowach 
nie ma przesady, gdyż wszyst 
kie niemal walki zostały sfil­
mowane, a w  cyrku stale pra-

żenie? — pytamy sędziego Ko- cowało sześciu operatorów.
Wiele spotkań było również 
„telewizjowanych“. Wszyscy 
nasi bokserzy są zachwyceni 
Moskwą.

walskiego.
— Odpowiem z punktu w i­

dzenia zbliżającej się Olimpia­
dy. A więc, najbardziej podo­
bali m i się Bułakow, Soczikas,
Papp i  Chychła. A  trzeba do- 
dać, że turniej moskiewski PUBLICZNOŚĆ 
stał na bardzo wysokim po­
ziomie. Dość powiedzieć, że nie

WSPANIAŁA

Piłkarzom Gwardii 
koszykarzom 

szkoły
im. H. Pobożnego
dziękujemy

f  AP IĄC YM  kon dyc ję “  na  obo- 
" z i e  w Je le n ie j Górze p iłk a ­

rzom  G w ard ii szczecińskiej oraz ko 
szykarzom  SK S-u p rzy  szkole im . 
H en ryka  Pobożnego przebyw ającym  
na m is trzostw ach P o lski Juniorów, 
serdecznie d z ię ku je m y w  im ie n iu  
czy te ln ików  1 w łasnym  za. nadesla 
ne pozdrow ienia.

Trójmecz
zapaśniczy
w Budapeszcie

wego tró jm eczu  zapaśniczego 
.. s ty lu  w o ln ym  z udz ia łem  d ru ­
żyn  ZSRR, NR D  i  W ęgier spo tka ły

INTERESUJĄCE  
-•-żenią ooowiada I

spostrze­
żenia opowiada Krawczyk 

o rachowaniu się publiczności 
radzieckiej:

— Z publiczności radzieckiej 
powinna brać przykład nasza 
widownia. Widzowie zachowu­
ją się bardzo kulturalnie. Nie 
ma o tym mowy, aby ktoś ko­

muś zajął miejsce. Kiedy ktoś 
stanie w  przejściu, natych­
miast podchodzi do niego po­
rządkowy i w  sposób grzecz­
ny ale stanowczy prosi aby 
usiadł. N ikt nikomu nie prze­
szkadza — publiczność radziec 
ka stanowi jakby jedną rodzi­
nę. Żeby podobnie wychować 
naszą widownię! -w wzdycha 
Krawczyk.

11 zapaśnicy '

Chychła opowiada o walce 
ze Szczerbakowem, ale mimo 
zwycięstwa, nie jest z  niej cał 
kowicie zadowolony.

—  Mogłem walczyć lepiej, 
ale nie byłem jeszcze dosta­
tecznie zaklimatyzowany. Je­
stem przyzwyczajony do mor­
skiego Klimatu, a powietrze 
w  Moskwie było dla mnie za 
suche.

Moglibyśmy tak rozmawiać 
z bokserami przez całą noc, 
trzeba mieć jednak nad nimi 
litość. Nie dziwmy się że są 
zmęczeni dwudniową podróżą 
i  ciężkimi bojami.

Sylwetki
budapeszteńskiego
turnieju

BEN KO PAW EŁ rm dopie­
ro 24 lata. Swą karierę szacha 
wą rozpoczął w 1945 roku. W 
rok później zdobywa tytuł mi 
strza. W championacie Węgier 
w 1947 r. dzieli z Szilli 2—8 
miejsce, a w 1948 r. zdobywa 
mistrzostwo. TY tym samym ro 
ku bierze udział w dwóch mię 
dzynarodowych turniejach: 
Budapeszcie zajmuje 9 miejsce 
w Bad— Gastein ' z liossolim 
2—8 miejsce. W międzynarodo 
wym turnieju państw demo krd 
cji ludowej w Bukareszcie pla 
suje się na 8 miejscu. W  % 
Strzóstwach Węgier w 1950 
ma 8, a tti następnym ro-ku 6 
miejsce.

Benko młody mistrz klasy 
międzynarodowej, duży talent 
posiadający ogromną zmedzę 

rhową jest trzecim szachi- 
Węgier.

szacha 
stą 1

VfJ G K K F  od by ła  się narada te n i­
s is tów  N R D  i  P o lsk i, na  k tó re j

podz ie lono się uw agam i i  dośw iad 
czen iam i z rozegranych zawodów 
m ię dzy  obu d ru żyn a m i. T re n e rzy  
H au fe  (NRD) i  B e łd o w sk l om ó w i­
l i  poszczególne g ry  o raz d a li cha­
ra k te ry s ty k i g raczy, ich  za le t 1 
w ad. P o dkreś lono postępy zw łasz­
cza Radzia i  L ic lsa .

<
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ZACZĘŁO SIE OD TURYSTYKI
—  Jaka polać pięknego wa-JAK1 jest pański stosunek 

do turystyki, panie Teositi? Za szego kraju najbardziej sio pa 
g-adnąłem kiedyś swego przyja nu spodobała? 
cielą pana Piecyka z Tar-
góioka.

—  Co proszę?
—  No. czy lubi pan zwiedza 
e kraju, czy lubi pan wyciecz

ki, włóczęgę?

Najlepiej to uważasz pan 
spodobał 'Utnie sie Targówek, 
bo tam żem sie urodził i  do 
dzisiaj zamieszkuje, ale jako 
leguralny obywatel z dostę­
pem do morza, łubie patrzyć na

—  Nie mogie narzekać już całą naszą Polskie kochaną, 
przed urojną jeździło sie tro- Jak tylko mam chwilkie czasu
che.

—  I  gdzie pan był?
—  Detalicznie za długo 

trzeb a ruyszczególniać. Było 
sic to Górze Kalwarii i  w Groj

i  jestem w możności, zaraz 
buch w pociąg czy inny auto- 

by bus i  zasuwam po kraju. W 
tern roku zamiaru jo zwiedzić 
Szczecin, Poznań, Bydgoszcz,

. to Kobyłce, a już rokrocz Wrocław i  musoico wpaść na 
nie w Zielone świątki, na Bie- parę minut do Gdyni.
łanach. Rzecz jasna,- że Wila­
nów zna sie jak swoje pięć bedzie? 
palców. Widziało sie drzewa, Sopot?

No a w Sopocie pan nie 

To podobnież taki
które król Sobieski sadzili w Grójec z widokiem na morze, 
tern trakcie jak  auslryfackie ale rzecz jasna że bede.
posłowie przyjeżdżali bajero- ■ Tak to są ulany letnie, a
wać króla, ażeby pod Wiedeń tewiz wiosna. Nie wyrwie sie 
wsuwał ■— Turków grzać. Ma pan bodaj na krótko z War-

ło dwadzieścia razy byłem oso szawy?
biście z całą rodziną w sułtan 
skiej poJtatce, którą Sobieski 
pod tern calem Wiedniem zeto-

Jeżeli kiedy przy święcie 
urządzą orbisiaki jaką niedro 
gą wycieczkę to chciałbym sie

był i  do Wilanoiua przywiózł, machnąć do Krakowa, żeby zo 
Opoioiadal mnie wtenczas je- baczyć jak tam naszemt wycrccz
den z dzwońców, czyli dozor-  kowiczom —  czy jak pan md-
ców co dawniej przed pałacem w[sz turystom —  sie powodzi.
stojeli. że królowa była kobie 
ta nerwowa i jak sie je j So­
bieski mafowiela sprzeciwił, 
łapała co miała pod ręką i  
trzask o ziemie. No to król wi

niektóre już dwa lata nie 
wracają.

—  O kim pan mówi?
*— Znajomych tam mają nie 

jakie■ bracia Kalinoszczaki,
dzi, że jak tak dalej pójdzie, naszego domu, jak dwa łata te 
wszystkie pamiątki spod Wied- mu w ty ł pojechali Kraków
nia to drebiezgi mu wytlucze, 
to zaraz krzyczał

zioiedzać, tak ich do tej pory 
nie ma. Listy tylko do domu

—  Masz Mlania racje tylko ciągle piszą, że na razie wra-
wazon postaw. na miejsce!

A jak mu już bardzo doku-
cać nie mogą, bo podobnież ja  
kąś Nową Hutę budują. Już

czyla, to sie do pałatki chował sie tam zdążyli pożem
Fn. J u s  
mć —

i  nie wychodził cały dzień.
—  No a oprócz Wilanowa, 

co pan jeszczi zwiedził?

starszy nawet chłopaka ju& 
ma. Kto wi czy na stfiłe tam 

zostanie —  bo ta No«
Do Źeintnia na „ksiuty”  wa Huta to ma być ładne mta

w rniaju sie jeździło. Slotvikl sto.
tam w Olejandrach nad Wisłą 
śpietoali; Jenajpa niewąska by rystyki! 
la pod tytułem „Piekiełko”.

—■ W Żeraniu, co pan mówi?
—  To co pan słyszy, (jam sie 

dziwie. Jak tertlz parę tygod­
ni temu w tył przejeżdżałem 
tamtędy kolejką nie chciałem 
wierzyć swojern oczom. Fabry 
ki i  fabryki —  podobnież sa­
mochody „Warszawa” teraz o- 
becnie tam uskuteczniają syste 
mem taśmowem. Jak sio o tych

Warszawach” słyszy przesta 
je sie falować słowików w Że­
raniu. Warto by sie wybrać 
na turystyczne wycieczkie do 
tej fabryki.

Ale dalej poza Żerań, „Pie 
kiełko” i  Wilanów sie pan nie 
wypuszczał?

—  Owszem, ale już po woj­
nie —  prawie 'wszędzie sie by­
ło. /  w Krakowie i  w Zakopa­
nem t w Łoioiczu, i  na Zie­
miach Odzyskanych, w Kolusz 
Jeach to dziesięć razy.

A wszystko zaczęło sie od tu, 

W IECH
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— Prawie wszyscy. My jesteśmy myśliwi! Sa- 
skatuny zbierają u nas tylko kobiety i  dziew­
czynki.

— Ja też zbierałem —  wypsnęło mi się, za co 
dostałem karcący wzrok od starszych towarzy­
szy./

— Dzieci u nas zbierają, owszem! —  zdruzgo­
tał mnie do cna ton lekceważenia.

Musiałem przywrócić sobie poważanie. Miałem  
do opowiedzenia historię dość podniecającą, by 
zaciekawić nią Wrony. Zapytałem ich:

— Kto z was ubił bizona?
Okazało się, że nikt.
— A  mój brat Mocny Głos ubił zeszłego roku 

bizona z luku.
— Naprawdę? — zdumieli się Wrony.
— Taki tam bizon! — skromnie machnął brat 

ręką, afle, widać, był bardzo zadowolony.
—  Bizon był potężny jak niedźwiedź grizzly! 

— zapewniałem.
— Ee, przesadzasz. Nie był większy niż czarny 

niedźwiedź! — tłumaczył brat. — Wsadziłem w  
niego tylko sześć strzał. On — brat wskazał na 
mnie — wpakował siódmą strzałę, wtedy bizon 
przestał żyć. M iał twarde życie.

— Hauk, hauk! — Wrony nie przestali się 
dziwić.

Więdła po nas życzliwym spojrzeniem. Czarny 
Mokasyn ubolewał:

— Szkoda, że nie mamy fajki. Wypalilibyśmy 
na wieczną naszą przyjaźń.

— Pozostaniemy przyjaciółmi i  bez fajki! —  
zaręczył Mocny Głos.

— To prawda. Ale gdy dorośniemy, będzie 
nam smutno.

— Dlaczego smutno? 1
— Nie będziemy mieli żadnych wrogów. Byiiś 

cie naszymi ostatnimi wrogami. Teraz kto po­
zostanie. z którym by można walczyć? Nćkt.

— O, pozostanie! — zaprzeczył Mocny Głos. —
Będą jeszcze Długie Noże — Amerykanie. Ich 
można śmiało tłuc!... . . .

Jeden z Wron chcąc się poszczycić podał nam 
do wiadomości:

— A  w  naszym obozie mamy teraz czterech 
Amerykanów.

—  W iem y o  tym ! — p ochw a lił się M ocny Głos
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wydymając wargę. — To Ruxiion i  jego trzej 
towarzysze.

Na twarzach Wron malował się niekłamany 
podziw:

— Przed wami nic się nie ukryje!
—  Nic —  odparł brat skromnie. — Ruxton to 

bardzo zły człowiek. Ale wy Wrony go lubicie.
— Nie wszyscy! — sprzeciwił się jeden z Wron. 

—  Mój ojciec gniewa się na niego.
— Mój też! —  przyznał inny.
Rozmowa przeszła na temat naszego zeszło­

rocznego napadu na obóz Ruxtona i Wron, 
kiedyśmy odebrali im czterdzieści koni. Chłopcy 
■wtedy znajdowali się w  ostrzeliwanych namio­
tach w  dolinie. Teraz z niedowierzaniem przyjęli 
nasze opowiadanie, że my chłopcy Czarne Stopy 
braliśmy czynny udział w  napadzie.

— Czy przypominacie sobie waszą zagrodę z 
końmi? — nalegaliśmy.

— Tak, przypominamy sobie — mówili Wrony.
— Mieliście konie tuż obok rzeki, a na dru­

gim brzegu rzeki my czailiśmy się.
—  Tak blisko? —  I  nie baliście się?
— Nie było czasu na bojaźń —  godnie odparł 

Mocny Głos. — W bitewnej wrzawie, wśród gra 
du kul, hartowały się nasze serca.

Po tych wzniosłych słowach brata nastało na 
chwilę milczenie. Przerwałem je:

— A  wy, Wrony, baliście się wtedy? Powiedz­
cie prawdę?

— Trochę.
To szczere przyznanie się bardzo nas ujęło. 

Powiedzieliśmy sobie, że nie będzie lepszych 
przyjaciół niż Czarne Stopy i Wrony Okotok.. Z 
tym uczuciem ułożyliśmy się do snu i  spali 
blisko siebie jeden obok drugiego, wzajemnie 
się ogrzewając. Rano następnego dnia pożegna­
liśmy się. Każda grupa poszła do swego obozu.

W miarę zbliżania się do naszych rodziców 
zaczęły niepokoić nas wątpliwości i  nieczyste 
sumienie. Od wielu tygodni nasi ojcowe o ni­
czym innym nie mówili przy ogniskach jak o 
niebezpieczeństwie ze strony Wron Okotok. Czy 
teraz mieliśmy się przyznać, że spotkaliśmy ich 
chłopców i że było nam z nimi tak dobrze? Nie 
a jeszcze raz nie! Chłopięcy honor nakazywał 
nam zachowanie tajemnicy i  obronę za wszelką 
cenę naszej przyjaźni z chłopcami Okotok. Ną 
widok namiotów obozowych nas pięciu podało 
sobie dłoniie i  przysięgło milczenie.

W obozie zastaliśmy wszystko w  porządku. 
N ikt nie zwracał szczególne) uwagi na nasz po­
wrót. Niejeden raz urządzaliśmy takie wyciecz­
ki. Matka, jak zwykle, przywitała mnie pyta­
niem:

— No, jaik tam było? Dobrze?
—  Dobrze, mamo.
— Doznaliście ciekawych przygód?
— O, Tak!... Nie, nie, właściwie nie!
Matka uważniej spojrzała na mnie, a ja odwró 

ciłem od niej twarz. Nic nie mówiąc dała mi 
obficie jeść. Z tych samodzielnych wypraw czło­
wiek zawsze wracał wygłodniały jak wilk. 
Zjadłem potężny kawał pieczeni z jelenia i  po­
padłem w błogie rozmarzenie. Rodzinny namiot 
był przytulny, bliskość matki kojąca.

— Mamo! — odezwałem się. — Czy to coś złe­
go gdy ma się wielu przyjaciół!

— Przeciwnie, Bizonku! Im  więcej przyjaciół, 
tym lepiej dla człowieka.

—  Ja też tak myślę... To nae złego...
Ogromnie świerzbiał mnie język. Matka była

taka dobra, godna nieograniczonego zaufania. 
Lecz ani na chwilę nie zapomndałem o podaniu 
towarzyszom ręki i o przysiędze milczenia. Nie, 
ja ich mie zdradzę! Z matką, nie domyślającą 
się niczego, można było prowadzić niewinnie 
chytrą, zamaskowaną rozmowę śmiejąc się w 
duchu, że matka nic nie wie.

Trzeci dzień
zawodów
o puchar 
Karkonoszy
W  TR ZEC IM  d n iu  zawodów nar» 

c ia rsk ich  o pu cha r K a rko n o ­
szy rozegrany został s la lo m -g ig an t 
w  ko n k u re n c ji k o b ie t i  mężczyzn. 
W arun k i atm osferyczne dobre. 
Trasa d ługości 350 m  przy  różn icy  
wzniesień 375 m . Na trasie ustaw io 
no 45 bram ek. K o b ie ty  s ta rto w a ły  
na te j samej tras ie  co m ężczyźni. 

W y n ik i techn iczne:
1) G rocholska 

(CW KS) 2:15,3, 2) 
K o w alska (G w ar­
d ia ) 2:31,0, 3)
RÓJ (CW KS) 
2:33,3, 4) K u b ik
(AZS), 5) Bąk 
(AZS).

W  sla lom ie męż 
czyzn na  80 s ta r­
tu ją cych , ko n ku ­
renc ję  ukończyło

1) Gąsienica* 
C iap tak  (CW KS) 
1:57,6, 2) R o j A n ­

drze j (AZS) 1:57,6, 3) W aw rytko  
S tan is ław  (CW KS) 1:59,7, 4) Dzie­
dz ic  (AZS), 5) N aom iakow skl 
(CW KS).

P u nk tac ja  zespołowa po trzec im  
d n iu  zawodów przedstaw ia się na­
stępu jąco: 1) CWKS Zakopane — 
963^9 p k t., 2) Gwardia Zakopane — 
618 p k t., 3) AZS Zakopane -> 
421,5 p k t.

odbyła się kon fe renc ja  R ady T re­
nerów  p iłka rsk ich  celem  om ówie­
n ia  program u na  na jb liższy okres. 
W  ko n fe re n c ji w z ią ł ud z ia ł wę­
g ie rsk i tre n e r o lim p ijs k i K ira ly .

D N IA  21.H I  o godz. 18-teJ odbę­
dzie się w  sali kon fe re ncy jn e j 
W K K P  plenarne zebran ie Sekc ji 
P i łk i  Nożnej W KKF.

NASTĘPNEGO dn ia  w  te jże  sali 
o godz. 17-tej, zb io rą się wszyscy 
trenerzy, in s tru k to rz y  i  k ie ro w n icy  
sekc ji bokserskich na naradę.

D ZIŚ o godz. 19-tej odbędzie się 
zebranie sekc ji ko la rsk ie j ZS ,.U- 
n la "  w lo ka lu  Zrzeszenia przy  PI. 
H o łdu  Pruskiego 8, I I  p.
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